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G E N E R A Ł N O B I L E Ż Y J E ! 
Okręt „Cittó di Milano" nawiązał wczoraj wieczorem 

słaby kontakt z rozbitkami. 
Straszliwe burze uniemożliwiają narazie ratunek. 

(Telegram własny). 

Oslo, 8. 6. — Dzisiaj, L j . w piątek ra-
•to nadeszła z Kingsbay radjodepesza, któ-
** Przynosi pierwsze stwierdzone wieści 
0 nawiązaniu 

pośredniego kontaktu 
2 ekspedycją generała Noblle. . r 

Włoski okręt ekspedycyjny „Citta dl 
Wlano** złapał wczoraj t j . w czwartek o 
Godzinie 10 przed południem 
: słabe sygnały, 
^rych sle wprawdzie nie dało odcyfrr> 
^ać z powodu zaburzeń atmosferycznych.. 
*te które pozwoliły przypuszczać, że po­
pędzą od ekspedycji generała Nobile, al-

Nobile wylądował w ziemi Franciszka 
Józefa. 

Po południa przyleciał z Północnej 
Norwegji lotnik Rijs Łarsen. który na­

tychmiast chciał sie ndaĆ na ooszukiwa-
: nia, ale szalona, niebywała nawet w sto­
sunkach polarnych burza uniemożliwiła 
wykonanie tego plami. 

Boże Ciało. 

aparaty kierunkowe 

tenisowych. 

^słania tych 

y odczytania 
„Citta di Mi­

ni ucznia. 
aw-azw ""ii xrT OJf/VI*Vłjr ł JtO. 1UUAI 

J^o", zdecydowała się na urządzenie pró-
***. którahy pozwoliła na stwierdzenie 

L czy Nobile żyje 
I. 1 ctrzymnje wiadomości, wysyłane przez 

j . , mrMa „ „ . , w **djostacje na Szpicbergu. 
«nte pozwoM na brata W i Wysłano .kilkakrotnie powtórzoną dp-
brony w stosunku do [ P e $ z c p o d Nobilego, aby o godzi­
en onoK pamene*.. me • t r południu według czasu astro-
:o przewieziono dto a™^łiomicznego źhorych przy ulicy Skaryl 

Dr. 

tad zaś do spUtata, św. Kafc _ " ? d a ł k}lka.sy*aał<>" , 
z powodu upływu krwi - f ^erwamipięc iominutowemi. -

{ t c z e c z y W T ^ c t e wczoraj w czwartek o 
^°dzfrr*e pfg*ej po południu usłyszano 

nadzwyczaj słabe sygnały 

Kolumna propagafo&owia, 55t5v\flona'prizez' 
Komfltet Tygodnia Czerwonego Krzyża nai 
Placu jWoftiośoi (wi ośwtieflettra wateczsdr--

nem). 

• a U U H m m m m m a a m a U 9 m m U m m i m m m m ~ . i 
P. Prezydent Rzeczypospolitej 
na poświęceniu pierwszej 

polskiej fabryki 
samochodów. 

Z Warszawy donoszą: 
W poniedziałek (11 b. m.) odbędzie 

sie uroczyste poświęcenie "pierwszej 
polskiej 

fabryki samochodów 
p. n. „Ursus", mieszczącej się w pobliżu 
wsi Czechowice. W uroczystości te j , 
wezmą udział-, p. Prezydent Rzplitej. 

-wzedstawiciele rządu oraz sfer przemy-._ 
słowych i społecznych Zaproszeni zosta 
li również przedstawiciele dyplomatycz­
ni państw obcych. 

Wczorajsza uroczysta procesja Bożego Ciała przed katedrą św. Storasfałwa Kostki 
• — z — — — — — — 

liana 43 
41-32. — 
ta chorób 
>, wenery-
i moczo­

wych , 
anie lampą 
rcową. 
od 3 — 5. 

>oczekalnia 
e od godz, 
i 5—8 

iejczyk 
;ta chorób 
i i went-
nych 

nka 
44-92. — 
e od 11—4 
od 8—9 w. 
z. i święta 
-2 popot. 

Dr. L Umówionemi przerwami. Wskutek bu-
£ v słów nie można było odcyfrować. ale 

anie terminu umówionesro świad 
tern, że Nobile żyje ł sygnały otrzy 

Oie. 'Jest rzeczą już niemal pewną, że 
MU U M t e s 

Południowa 
Specjalista 

Chorób i k ó r 
n y c h , w e n « ' 
r y t m y c k i mo' 

czopłciowycb' 
Leczenie światłeflj 
(Lampa kwarców*] 
Przyjmuje 9 do 

od .5 —8 wiezcz-

Ubiory męskie. da0> 
skie. obuwi' 

swetry na wypłat1 

Piotrkowska 37. 1" 
wejście. I piętro. 

Obuwie, iiranki b i ' 
lizną, manufakt* 

ra swetry, na rąjl 
tanio . K R E D Y r ] 
ol. Nawrot 15 I 

Obiady smaczne A 
wyda|e tanio 

12—4 w prywat f j 
mieszkaniu, —Ko'! 
stantynowska N r . " 
m. 18, parter 

r r W t l T l f i T I l 

jscowych, chociażby posiadają' 
ntrale gdzie indziej o 50 pro« 

w Genewie. 
Decyzja znowu odłożona do przyszłej sesji. 

Umiarkowane napomnienia nie odniosą żadnego skutku. 

100 procent drożej, 
ogłoszeń, komunikatów i 

ez oznaczenia honorarjum u w ^ O . j ^ C a ' ^ndżur j i , generał Czang 

*•**• ——pif ;(£™ 
— ^ g w b c w e u o . d o n ^ i b wąsa o a | e £ 0 

vnictwo odpowiada: 
WbdsOm Utetowskl 

Genewa, 8. 6. — Według opinji praw-
Ików, pierwsza rezolucja Chamberlaina, 
ozbaupiona charakteru decyzji pohtycz-
ej 1 czysto porządkowa, nłe wymagała 
idnomyśmośoi, a tern bardziej zgody 
Valdemarasa. 

Tekst brzmiał: 
„Rada aprobuje raport, a zważywszy, 

Se zależy, aby negocjacje doszły do wi­
docznych wyników 

przed przyszła sesją, 
uprasza Belłaertsa o przedstawienie przy 
szłej sesji raportu, aby Rada ewentnałnie 
mogła nanowo zająć się kwestją". 

Raport nie zawierał wcale warunków 
formalnych. Historja jego genezy jest 
wielce osobliwa. Pierwotny tekst, uło­
żony pod wpływem niemieckiego członka 
sekretariatu Dofupr-Ferransa oraz sekre 
tarza Sugimnry, Rosjanina Pastuchowi — 
był tak w danym stanie rzeczy niedopu­
szczalny, że musiałby wywołać 

publiczny protest Polski. 
Chwalił rozpoczęcie rokowań, a pomijał 
milczeniem wybryk Kowna. 

Sekretarz Drummond me znal tekstu 

we wtorek wieczorem mimo ostatecznego 
wydrukowania na Roneo sekretariatu. — 
Chamberlain i Paul Boncour w ciągu nocy 
pow5a<fom£ełiit został z polskiej s!ł|rony 

o tym skandalu, 
którego celem mogto być tylko postawie­
nie Polsk? w rot sftrony protestującej i o-
fensyroane}. 

Sekretadaił^dopiero przed samem pasie 
dzenfem 'dowiedlzśaJ się o odlrzucenróu jego 
tekstu ii o decyzji Chamberliarna oraz Paul-
Boncoura, że*raoort musi 

stwierdzić sabotaż Litwy 
i potępić wybryk kowieński. 

Nofvwy tekst, przypisany nacfekowf Pol­
ski i naruszający zasadę ugOdowośoi ge­
newskiej, sekretarjat: uważa za narzucony 
wbrew jego przynvifl.iejOv\1i ustalania tekstu 
raportów. Stąd. taktyka sekretarialfcu, ab\ r 

•rtte dopuścić do aprobaty raportu, a to 
ptrzez najszersze zaiśtosiowarijile jednomyśl­
ności łączHiez Waildemarasem, który \ 

miał widoczną instrukcję 
bezwzględnie negałyMMiego, stanowiska 
wobec najłagodniejszych nawet formuł do 
os-fartniej chwili. 

' 'i 

Pierwsza przedg. warszawska 
Londyn 43,51 
Nowy-Jork 8,89 
Paryż 35,05 
Szwajcarja 171,84 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,90 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,55 
Złoty 57,58 
Dolar 5,11 
Przekaz na Warszawę 8,91 
Dolar w Łodzi. 

Banki dewizowe w dniu dzlslejszyrr 
kupowały około godziny 12-ei efekty DO 
kursie — 8»85 
Prywatnie dolar w żądaniu 8 f 9 * 
Wpłaceni* 8.90 

Tendencia spokojna Poda* dosfcafe<»7n«» 

Ś. P. STANISŁAW JABŁOŃSKI. , 
funkcjonariusz sado>v.v.; ię;dęn ;ź* jzafosśy-
cięli; i .pierwszych , członków zarządu 
spółdzielni > .,WyzwolcHie"i. -b.^'prezes 
zwiażki i ' wożayćh sądowych zmarł w 

młodym wieku. 



Str. 2 ..ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 8 czerwca 1923 rofctf, Nr. j j 

Przed zmianą rządu Rzeszy. 
Socjaliści wysunęli oficjalnie kandydaturę Muellera 

na kanclerza. 
Berlin, 8. 6. — Wieczorem przybyli 

tu przywódcy socjalistów z Kolonji nad 
Renem, gdzrie^pdbywały sie obrady stron 
nictwa sodWstyczneao. Jutro rozpo­
czną konferować z prez- Hindenburgiem 
w sprawie utworzenia 

nowego gabinetu. 
Obrady kongresu socjalistycznego 'dopro 
wadziły do wyjaśnienia sytuacji. Socja-
yiści postanowili ujać inicjatywę w swo-
ie recc 

W Kolonji zapadła uchwała. bv na sta 
nowisko kanclerza wysunąć kandydatu­
rę przywódcy partji Muellera. na mini­
stra spr. wewnętrznych Severinga, a na 
min. skarbu — Hilferdinga. Po za tem 
maja sie odbyć rokowania w sprawie 
utworzenia 

wieikiei koalicji 
od socjalistów począwszy, aż do partji 
ludowej Stresemanna włącznie. 

Niezwykła eksplozja. 
Oaz rozsadził kanały. 

Praga, 8. 6. — W śródmieściu z niezbadanych 
dotychczas powodów 

eksplodował gaz 
w przewodach kanałowych na długości dwóch li­
lie. Ciężkie przykrywy kanałowe wraz z brukiem 
zostały wyrzucone w powietrze * 

na wysokość domów. 

Skutkiem eksplozji, połączonej z olbrzymią de­
tonacją, wyleciały w domach szyby. Wypadek nie 
pociągnął jednak żadnych ofiar w ludziach. 

Chodzi tu prawdopodobnie o wybuch gazu 
świetlnego, który przedostał się z nieszczelnych 
przewodów do kanału. 

-o: _ 

Zamek warszawski 

Na ostatniem posiedzeniu komitetu odbudowy 
ramku królewskiego w Warszawie była omawia­
na sprawa dalszej jego restauracji 

pod nowym kątem widzenia, 
jako stałej rezydencji Prezydenta Rzeczypospoli­
tej. 

Do tego calu będzie dostosowana cala dalsza 
odbudowa zamku. Przedewszystkiem bedą prowa­
dzone prace restauracyjne w skrzydje pólnocnem 
dziedzińca wewnętrznego zamku oraz w części, 

mieszczącej 
dawną sale sejmową. 

Jednocześnie kierownictwo odbudowy zamie­
rza powiększyć taras zamkowy przez przyłączenie 
doń parceli nad Wisłą, zajętej obecnie przez ba­
raki I ujeżdżalnie wojsekową. 

Szczegółowy projekt odnośnego rozszerzenia 
parkn zamkowego będzie przedstawiony miastu 
do uzgodnienia. 

2 miljony hektarów ziemi 
dla osadników polskich w Brazylii. 

Z Warszawy donoszą: 
Wd rasiej polowie bieżącego miesiąca powra­

ca do Warszawy delegat i członek zarządu Towa­
rzystwa Koi on Izacyjnego, p. Bolesław Gałczyński. 
PO 7-mie.sięcznym pobycie w Brazylii. 

Wyjazd p. Gulczyńskiego odbył sie w porożu-
mittnłu z władzami połsklemi w cełu zaznajomię • 
ula sie 

z możliwościami kołoalzacyJnemJ 
na terenie BrazyW I ewentualnego zdobycia odpo­

wiednich terenów osadniczych. 
Wynik pobytu p. Gulczyńskiego w Brazylii 

przedstawia sie w szeregu koacesyj w różnych 
stronach Brazylii na ogólną cyfrę przeszło 2 mil­
jony hektarów ziemi. O fle władze polskie za­
twierdzą odnośne plany, Towarzystwo Koloniza-
cykie będzie mogło przystąpić 

do planowej akcji 
wysyłania osadntców polskich do Brazylii celem 
osadzania ich na roli. 

Oszukańcze transakcje włókiennicze. 
Fikcyjne bankructwo w Bydgoszczy. 

Bydgoszcz, S. 6. — Aresztowany tu został 
p\ zez policję sprytny aferzysta Herman Ser, któ­
ry założył w swem prywatnem mieszkaniu 

skład materiałów wełnianych 

pod firmą „Połtex", a wyrobiwszy sobte kredyt, 
wybrał z fabryk bielskich I tomaszowskich to­
waru na 200.000 zł. i ogofcal upadłość. 

Uproszczenie formalności wyjazdowych 
do Argentyny. 

Z Warszawy donoszą: 
Staraniem Urzędu Emigracyjnego, wymagane 

od emigrantów przez władze argentyńskie świa­
dectwo moralności, świadectwo umysłowośd i 

nieupra wlania żebraniny 
oraz świadectwo o wykonywanym zawodzie w 

trzech oddzielnych formularzach, będą obecnie 
wydawane przez właściwe władze admtafctracyj 
ne łub komunalne na jednym formularzu. Tego ro­
dzaju uproszczenie znacznie ułatwi emigrantom 
dokonanie formalności wyjazdowych. 

Pożar lasów pod Bydgoszczą. 
Bydgoszcz, 8. 6. — W Skorzewle, po­

wiatu wyrzyskiego, zapaliły się lasy pań­
stwowe. Pożar zniszczył 

około 30 morgów 
kosodrzewiny, poczem przerzucił się na 

lasy prywatne, niszcząc około 10 morgów 
drzewostanu i kilkadziesiąt morgów zrę­
bu. Pożar opanowano po kilkugodzinnych 
usiłowaniach. 

Nowe konsulaty w Gdyni. 
Z Gdyni donoszą: 
W porcie polskim w Gdyni coraz więcej 

państw ustanawia swe konsulaty. 
W najbliższym czasie uruchomione będą w 

Gdyni konsulaty amerykański, szwedzku ( włoski. 
Placówki te 

nie będą zależne 
od istniejących konsulatów w Gdańsku. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Obligacje pożyczki śląskiej wysokości 
11 mit jonów 200 tysięcy dolarów zostały wyłożo-
r.e w Nowym Jorku do subskrypcji i pokryte w 
przeciągu 24 godzin. 

(—) Pracownicy tramwajów podmiejskich wy 
stosowali do dyrekcji list z żądaniem podwyższę 
nia płac o 25 procent. Ostateczny termin odpo­
wiedzi został wyznaczony na 15 czerwca. 

(•-) Służąca Ruchla Wendland, która przed 
kilku driarri dokonała kradzieży n Osji Lamperia. 

(Gdańska 31) na sumę 50.000 złotych, zastała 
wczoraj aresztowana wśród niezwykłych okoli­
czności. Została ona wyrzucana przez paserów 
z okna 4 piętra przy ulicy Sieradzkiej 3, którzy 
w ten sposób chcieli ją zabić, aby się pozbyć 
niewygodnego świadka. Spadła jednak na balkon 
3 piętra i to uratowało jej żyde. 

Przechodzący policjant aresztował ją i pase-
ru Rosenbluma. 

. (—) Pod Piotrkowem miała miejsce katastrofa 
autobusowa. Radny m. Piotrkowa Karbowski o-
raz szofer odnieśli śmiertelne rany i zostali w sta­
nie groźnym odwiezieni do szpitala. 

Olimpijczycy. 

Znakomity biegaci drułyny 
egipskiej Hassan. 

Vieira,j* 
niezrównany gracz PortugalfL 

Warszawa wypuściła „bony żebracze'1 

Kiedy Łódź pójdzie za przykładem stolicy? 
przedstawiciele wydziału opieki społecznej. 1 

Narazle puszczono w obieg bony wartości i 
I 10 groszowe. Na bonach wypisane są adr«» 
biur opieki społecznej, które na podstawie boBi 
będą kierowały żebraków bądź do zakładu 0* 

TL Warszawy donoszą: 
Wykonywuiąc ustawę 

o zwalczaniu żebractwa 
I włóczęgostwa wydział opieki społecznej magi­
stratu wypuścił specjalne bony, które należy 

wręczać żebrakom 
zamiast jałmużny. 

Bony te sprzedają po sklepach, biurach I miesz­
kaniach prywatnych — specjalnie upełnomocnieni 

sklego, 
bądź do pracy. 

Z chwilą uruchomienia domów zarobkowych | 
żebracy będą tam umieszczani. 

Kasjer defraudant 
schwytany w Wilnie. 

Z Wilna donoszą: ! 
Kasjer magistratu m. Mszczonowa Józef 

rolkiewicz zdefraudowat przed kilku dniami 
większą sumę 

Ko-
z kasy miejskiej 1 zblegL 

Wczoraj defraudant schwytany został przypal 
kowo w Wilnie. 

Święto Bożego Ciała w Łodzi. 
Piękna pogoda iaka panowała w ciągu całego 

dnia już od wczesnego ranka wywabiła z miesz­
kań : • i. 

tłumy ludzL 
Szczególniej na ulicy Piotrkowskiej w pobliżu 

katedry: roiło się od wiernych oczekujących na 
uroczystości kościelne. 

Do katedry poczęły przybywać liczne procesje 
na nabożeństwo, celebrowane przez J. II. ks. bi­
skupa dr. Tymienieckiego. Po uroczystej mszy Św. 
w które] wzięli udział przedstawiciele władz pań­
stwowych, wojsko, policja 11. d., wyruszyła wielo­
tysięczna procesja, na czele której szły cechy ze 

sztandarami, stowarzyszenia 1 organizacje spo"] 
czne, korporacje, młodzież szkolna 1 bractwa. 

Za baldachimem, pod którym kroczył J. T-
biskup sufragan Tomczak postępowali przedsta*| 
ciele władz rządowych, miasta oraz spółce 
stwa. Procesja powróciła ul. Piotrkowską, Cze 
ną, Wólczańską, ks. Skorupki, przy chóralnie o&A 
wlanych modłach przy czterech pięknie udekoff 
wanych 

W czasie odprawianych przy ołtarzach pojj 
wych modłach kompania honorowa oddawała s* 
wy karabinowe. 

V 

Jednolity front włókniarzy złamany! 
Czy Związki chrześcijańskie I „Praca" zgodzą się na 

propozycją przemysłowców? 
Zatarg w przemyśle włókienniczym nic jest je­

szcze 
całkowicie zlikwidowany, 

gdyż dotąd przyjął ostatnią propozycję przemy­
słowców tylko Związek Klasowy, natomiast Zw. 
Chrześcijańskie i „Praca" nie powzięły Jeszcze w 
tej sprawie 

żadnej rezolucji. 
Stanowisko obydwóch związków zostanie wy­

jaśnione najprawdopodobniej dopiero w przysz­
łym tygodniu. 

Marta Ostenso. aut< 
cłośnej powieści p. t. 
PTi kreślimastępującc t 
lepszego męża dla san 

Podczas kilku ostati 
niałam cały szereg piśi 

ofert małżt 
Wórych autorzy czują 
czoneml doskonałością 

Nie beHe sic absolt 
twórcą oferty małżcńsl 
do niej fotografie i druk 
wszystkich swoich cn<! 

Między wieloma in 
siada on jasnobieskie o< 
skazy, kocha dzieci, je: 
CV i przez piętnaście la 
*v szkółce niedzielnej. 
ptWem, które Jest grą n; 
w , jest szczodry. Ic 
Krewni jego żony byliby 
widziani. 
' Tą wielka ilość zalei 

PO za tem ten mężczyzi 
strasznie n 

'Jako maż'twlby za dos 
dzałby nigdy nawet na; 
Hw. Żona jego, nie mo 
s i ,J wyszukiwaniem jeg< 
waż on ich nie posiada. 

Nie łubie również mc 
^zarozumiałych. Ody 
'Uważnie dokoła, to zob 
|vsiące słabych dusz g 
dzaj mężów. Kobiety, k 
•fc utrzymaniu przy życ 
'** Poślubiać takich me 
^oże on być towarzysz 
^cej, 1 dlatego nie jest c 
... Również i bogaty rr 
M mnie- Sposób jego : 
•jo tego, że brak mu p 
"lożna go umieścić obol 
*iebi troska 1 jiędza. Je: 
innych bagatelek 1 niet 

Ą wzięć. Tylko prawdzh 
1J *°trafia 

T, przetrwać biedę l i 
!1-ecz o ile z tei reguły 
fite chce messo szczęścia 
!<**o taedperura ani bard2 
bekowi. 

Nie mogę również Pt 
JMRcformator jest egc 
"obie „powołanie *i . mai 
fjiego przypadkiem". Ni 
rornu nawrócić do jego 
znaię. że miedzy . refori 
żytni czyści, uducho 
fcszych stosunkach sa 

Związki „Rraca' i „Ch. D." zaznaczała, Iż " 
soJucji Związku Klasowego nikt się nie spodki 
wał, to też włókniarze, należący do dwóch 
miecionyeh związków stanęli przed 

zagadnieniem zgoła nleprzewldzlanem 
W obecnej chwili sytuacja Jest korzystnie js^ 

dla przemysłowców, bowiem ostatnia decyzja TV 
mała 

Jednolity iront 
włókniarzy. ,. 

[ k 0! 

L 

Śmiertelna wycieczka za miasto. 
Człowiek pod tramwajem. 

IMI, 9. 6. — Wczoraj około godziny 11 wie­
czorem w Rudzie Pabianickiej przy ulicy Piotrków 
skiej 5 wpadł pod koła tramwaju tuszy ńskftego nie­
znajomy mężczyzna. Nieszczęśliwy uległ 

pęknięciu czaszki. 
Broczącego krwią przewiozła policja do Łodzi, 

gdzie zmarł nie odzyskawszy przytomności Of!af*J 
wypadku okazał się 45-teW 

Franciszek Monecianowskt, 
bez stałego miejsca zamieszkania. 

Zwłoki jego przewieztano do prosektorfum f j | 
skiiego przy ulicy Łąkowej. 

Dwie zagrody stanęły w płomieniach 
od jednej iskry parowozu. 

Łódź, 8. 6. — Wczoraj około godziny 2 po 
południu we wsi JedUaze, gminy Brużyca-WMka 
w powiecie łódzkiem pożar strawił 

dwie zagrody 
Jana Michalika 1 Bolesława Juraczka. Obie za­

grody spłonęły doszczętnie. Straty sięgają 
sokości kilkunastu tysięcy złotych. 

Pożar jak ustaliło przeprowadzone dochód** 
ite powstał od iskry parowozu linji koleją** 
łódź — Kutno. 

Sitkowski posiedzi jeszcze 
4 miesiące w więzieniu. 

W dniu wczorajszym został zakończony proces 
prztciwko byłemu kierownikowi biura adresowe­
go w Łodzi Sitkowskiemu i jego pracowniczce 
Mschuderskiej. 

Po przemówieniach obrony i prokuratora, Sit­
kowski w ostatniem słowie prosił o 

łagodny wymiar kary, 
oaterajast Machuderska o uniewinnienie. 

' (O godzinie 10 m. 30 wieczorem sędzia Kozłow­

ski odczytał wyrok, którego mocą Kazimierz "] 
kowski został skazany na 

rok i 6 miesięcy 
więzienia, a Julja Machuderska na 4 miesiące * f 
zicnia z zawieszeniem kary na przeciąg 3-ch lat . 

Ponieważ Sitkowskiemu zaliczono 14 miesW 
aresztu prewencyjnego, pozostaje mu do odsied* 
nia 4 miesiące. 

°ERMAINE BEAUMOP 

Córka st 
Malarz Persfotamit w 

TO HITELIER, mlteszczącegc 
^6lek, spotkał sdę we 
^'ejwiczymiką, Łat ośSem 

dziwiiiiie podobna był 
^rahna,- czairrturTca, o 
^acl i , przypatrywała 
W:i>e. 

W bej chwtTi jakrś 
Sóry; 

•— Czego wybafołSz 
i^edz grzeC7.nfe parwi dc 

Stróżówa, gdyż jej 
S n siię w całym maies 
S t r j e i Ppptw JW progu 
**fej i poczęła pięścią 
°<5rce. 

— To wasza córka, t 
™ Pcrsistant stróżową. 

Taik. panie Persś 
J0% moja córka. Wprost ; 

J*st bardizo źle' wycho\ 
jl —̂ > Niech sńę panit nić 

a « się naizywasz, malul 
L T ^ , W al er ja Gacbepin 
I ^ W a l e r j o , cóż pragi 

ii? Pi 

Ja 
^ N C A A I A O Y M OORAZ 

z u ailwalą minką. 
j^^Obrazękf'' 
B _ ~ i'u M A Ł A P O M A G A I 
s t a n i u pańskiiego po 
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Tajemnica kobiecej duszy. 

\Ticira, 
ly ({racz Portugalii 

żebracze" 
ri stolicy? 
Izlalu opieki społecznej. 
10 vr oblec bony wartości M 

bonach wypisane są adrti 
iei, które na podstawie bowl 
iraków bądź do zakładu miw 

dź do pracy. 
mienia domów zarobkowyd| 
imleszczani. 

n t 

blezL t 
ant schwytany został przyp*] 

i Łodzi. 
•zyszcnia I organizacje spÔ  
odzież szkolna I bractwa, 
pod którym kroczył J. C. 1 

nczak postępowali przedsta*1 
ych, miasta oraz spoIclzc'] 
óclła ul. Piotrkowską. Czer4 
Skornpki, przy chóralnie odp4 
rzy czterech pięknie udekotfl 

udanych przy ołtarzach po'( 
?anja honorowa oddawała -fĄ 

• 

Marta Ostenso, autorka amerykańskiej 
Wośnej powieści p. t. „Krzyk dzikich gę-

. kreślijnastępującc uwagi na temat; naj 
lepszego rhęźa dla samodzielnej kobiety. 

Podczas kilku ostatnich miesięcy otrzy 
•nałam cały szereg piśmiennych 
u ofert małżeńskich. 
•"Orych autorzy czuja sic napewno skoń-
c*onemI doskonałościami. 

Nie bęiflę sic absolutnie interesowała 
'worca oferty małżeńskiej, który dołączył 
w niej fotografie i drukowane świadectwo 
Wszystkich swoich cnót. 

Między wieloma innemi zaletami po­
siada on jasnobieskie oczy. moralność bez 
skazy. kocha dzieci, jest głęboko wierzą­
ca i przez piętnaście lat bvł nauczycielem 

W szkółce niedzielnej. Brzydzi sic kłam-
Ptwem. które Jest grą najniższych instynk-
?|ow, jest szczodry, lecz nie rozrzutny, 
Krewni jego żony byliby w jego domu mile 

Twidziani. 
Ł« ^ a w i e ^ a ilość zalet zawstydza mnie i 

1 ) 0 za tem ten mężczyzna musi być 
strasznie nudny. 

M o mąż bvłbv za doskonały, nie wzbu­
dzałby nigdy nawet najmniejszych podej-
, 2eri. Zona jego, nie mogłaby interesować 
i i e wyszukiwaniem jego słabostek, ponie­
waż on ich nie posiada. 
. Nie lubię również mężczyzn brutalnych' 

^zarozumiałych. Ody rozejrzymy się 
Uważnie dokoła, to zobaczymy, że setki 
ysiące słabych dusz ginie przez ten ro­
dzaj mężów. Kobiety, którym nie zależy 
"a utrzymaniu przy życiu swego „ ja", mo-

Poślubiać takich mężczyzn. Lecz nie 
"loże on być towarzyszem kobiety pracu-
l acej. i dlatego nie jest on dla mnie. 
, Również i bogaty mężczyzna nie jest 
,J* mnie- Sposób jego życia doprowadził 
?° tego. że brak mu prostoty i jasności. 
Można go umieścić obok biedaka, którego 
foiebi troska i nędza. Jest on piłka — śmie 
i - tych bagatelek I nieudanych prż*edsię-
j^zieć. Tylko prawdziwie wielkie dusze 
*otrana 

r nrzerrwać biedę lub bogactwo. 

złamany! 
zgodzą się na 

» „Ch. D." eaamaozaja, Iz I 
-owego nflrt się nie spodli1 

rze. należący do dwóch 
w stancłl wzad 
zgoła nieprzewkizlanem. 
i sytuacja jesł korzystn \c$Ą 
bowiem ostatnia decyzja z" 

InoIUy front 

•ecz o ile z tej reguły niema wyjątków, 
jS'e chce meso szczęścia powierzyć ani bar 

biednemu ani bardzo bogatemu czło-

Nie mogę również poślubić reformato­
wi Reformator jest egoistą. Czuje on w 
s?D 'e „powołanieUl małżeństwo jest dla 
!),ego przypadkiem". Nie dam sie zaś ni­
komu nawrócić do jego przekonań. Przy-
; naie. że miedzy reformatorami są męż-
?vżrri czyści, uduchownieni. którzy w 
•ższych stosunkach sa bardzo interesu-

miasto. 
skawszy przytomności! 
45-letmd 
;k Monecianowskl, 
zamieszkamAa. 
nrfeztano do prosektwjinm i<V\ 
ikawej. 

mleniach 

zczetnJe. Straty sięgają 
ysiccy złotych, 
o przeprowadzone dochód! 
ry parowozu linji koiejofl 

c c z e 

łos zagrzmM z 

Po-

QERMAINE BEAUMONT. 

Córka stróżki. 
Malarz Persfotawt wychodząc ze swe-

Jto atelier, mSeszozącego sńę przy Alei Ja-
^ólek, spotkał sfę we drziwńach z małą 
^ieiwiczyiniką, tat ostem może lilczacą, któ-

diziwntie podobna była do mrówkŁ — 
f^rabna,* czarriłutka, o błyszczącycn cr 
pzacu, przypatrywała inu sie natarczy­
wie. 

W tej chw i l jaWś 
?ór y : 

. . — Czego wybałuszasz ślepie? 
wiedz grzecznie panu dzień dobry... 

Stróżciwa, gdyż jej to był głos, uka­
zała sie w cia4ym majestacie siwej korpu-
^ir-jej ppptawJia progu dyżurkS srtróżow-
PPej : poczęła pięścią wygrażać swej 
Córce. 
t — To wasza córka, ta mała? — zapy-
^> Persistant stróżową. 
lei — Tak, pawie Persistant. Ta dzikuska, 
™ moja córka. Wprost ze wsi przyjeżdża 
łest bardzo źle wychowana... 

ij ^ Niech Się pani na n!ią niie gnalewa, 
*k się naizywasz, malutka? 

~~ Wal er ja Gachepiln. 
którego moca Kazimierz Ŝ t '^aterjo, cóż Pragrdesz, abmcijor 

i y n a ł.]. ,j ^v'a«7 Parę groszy, wsttązkę, czy jaoi-

!cl,,umdertkayna 4 miesiące ' W j T , 0 1 ' ^ b y " ? ? b r a B e k _ r Z / C M a W a ' 
n kary na przeciąg 3-ch lat J J(" * i ^ 
skieimu zaliczo,no 14 miftsî rf' f-;Crazek. 
jo, pozostaje mx do odsi«dq % ^ I ą mata iiomaga mS od kilku dn? w 

^ataniu pańskiego pokoju, panie Persi-

znanej pisarki. 
jącv, lecz Ja patrzę obecnie na reformato­
ra tylko 

z punktu widzenia przyszłe! żony 
i jestem przekonana, że jego wielka dusza, 
która wygląda tak potężnie dla świata, by 
laby dla mnie — nie do zniesienia. Nie mo­
żna przecież przez całe życie żywić się 
tak duchowemi uczuciami. 

Człowiek, którego ja poślubić, będzie 
posiadał tę wewnętrzna siłę. z pomocą 
której stanie się moim władca. 

nie dając mi odczuć 
typowej męskiej wyższości. 

Tylko w wypadkach, gdy ja okażę się 
złośliwą, może skorzystać on ze swej wyż 
szóści: tylko nie powinien nigdy przekro­
czyć granicy-

Nigdy nic zdradzę mej własnej płci tak 
dalece, abym przyznała, ze kara cielesna 
jest dobra dla kobiet. Lecz czv kobiety 
mogą rzeczywiście uważać za sprawiedli­
we, dokuczanie mężowi w sposób najniż­
szy i— to znaczy stosować względem nie­
go broń, wobec której jest on bezbron­
ny? Znam pewną kobietę, która podczas 
całego popołudnia î  wieczoru z zimną 

krwią i rozmysłem 
dręczyła swego męża. 

on zaś nie odpłacał jej się ta samą monetą. 
Doprowadziła do tego, że nietylko czuł 
się on wobec innych głupcem, ale wyda­
wał sie nim być. Czułam sie podniesiona 
na duchu, gdy następnego ranka pojawiła 
się ona przy śniadaniu ze zlekka zaczer-
wienionemi powiekami/sztucznie spokoj­
na i zewnętrznie uprzejma. 

Będę uważana za bardzo młodą, gdy 
przyznam, że podobają mi sie metody na­
szych praojców. Praktyczne wykonanie 
tej taktyki może jest dla kobiet niem-zyjem 
ne. lecz prolog do tego postępowania po­
chlebia ich instynktom. 

Piosenka Beatricy LjHies w „Char 
lots Revue"\ której refren brzmi: „Muszę 
mieć męża. 

któryby rnnle mocno bił". 
— nie jest pozbawiona psychologicznego 
podłoża. 

Musze jednak raz jeszcze zaakcento­
wać, że byłabym głęboko dotknięta, gdy­
by mąż mój nadużywał swoich praw wo­
bec mej godności i delikatności. 

Z rozmówek kawiarnianych. 

Jeden z panów: — Panna bardzo sympatyczna, ale tak ze­
zuje, że kiedy płacze, to jej Izy z za uszu 
ściekają. 

Piękny zbiór motyli 
w 385 szklanych skrzyniach. 

Zbiory muzeum zoologicznego w Ber­
linie zostaną wzbogacone niezwykłym, a 
może nawet jedynym w świecie 

zbiorem motyli, 
nabytym od spadkobierców radcy sądo­
wego, Pungelera, za 40,000. marek. Prze­
wożenie tych zbiorów z Akwisgranu. 
gdzie się znajdują będzie trwać dwa tygo-

starrt — wrtrąciiła się stróżowa. — Ona tak 
nazywa pańskie obrazy... 

— Więc wolisz obrazek, jak piękne, 
czerwone jabkło, zieloną wstążkę, aflbo 
dziesflęć groszy? 

— Tak—rzekła stanowczo mała mrów­
ka. 

Trochę w swej ambliic$. połechtany, Per 
sffistant zaprowadził dziewczynkę do ate-
Her. W tym czasie PersIstlaiTt wahał się 
między malarstwem klasycznem a pewną 
ndwa koncepcją koloru i l:imj«. Albumy je­
go zawierały rysunki bogiń, madon i róż­
nych moódi, które miały dwoje oczu, je­
den nos, jedne usta i ufryzowane włosy. 
Prócz tego były jakieś szktoe i pejzaże, 
które wyglądały nEeco zamazane, jak gdy­
by kto po nich przejechał się łokciem. 

— Wybieraj — rzekł Persistant, otwie­
rając swe albumy. 

Walerja poczęła się przypatryiwac pe­
wnej Venus z różowego saiiynu ii Djamie z 
kauczuku i skrzywia sfę. Lecz nagle rzu­
ciła się na mały szkic, który Persistant 
właśnie ukończył i który przedstawiał ja­
kąś dzaiewlfcę. 

— To bym chciała! 
. — i Uważasz, że to ładne? 

— To mi siię podoba! 
,—- Wiesz co to jest? 
— To jest to, co mi silę podoba! 
— To się nazywa Anioł Zniszczenia. 

Będzcsz pamiętać? 
— Tak! W 
— A Więc zabierz go sobie! 
Walerja wzięła Anioła Znlsżćzienia i 

dostała od matki klapsa, że go wolała od 
10 groszy,; 

dnie. Zbiory umieszczone są w 385 skrzy 
niach ze szkła i zawierają wszystkie ro­
dzaje, odmiany i rasy palearktycznych o-
kolic (Europy i umiarkowanych stref 
Azj i). . 

Radca Piingeler był sam wybitnym u-
czenym, więc zbiory jego posiadają licz­
ne „ typy". (Każdy opis nowego rodzaju 

— Gdy ci dają pieniądze, to bierzesz 
jakieś malowidło! Niedaleko zajdziesz, głu 
pia dziewczyno! 

Walerja powuesiiiła obraz nad swem 
łóżkiem. 

Persislfiant opowiedział historię dwom 
swym kolegom, Coroman'owfl i VladinHT'-
Owi. W niedługi czas potem podobna hi­
storia i "m się przytrafilla. 

— Cóż chcesz, żebym d podarował? 
Lalkę, pudełko czy ananasa? — zapytał 
Coroman. 

A yiadimir: 
— Walerio, chcesz ciastko, naszyjnik, 

czy chustkę jedwabną? 
— Ja chcę obrazek! 
Gdy Walerja skończyła lat dwanaście, 

miała już W swoim zbiorze czternaście 
płócien. Pani Gachepin na wfldok każdego 
nowego płótna dostawała ataku fur i i : 
Lecz szczytem wszystkiego już było, gdy 
Walerja miała lat trzynaście i powoli prze 
kszrałcała się z niekształtnej mrówki w 
małą, zgrabną kokietkę i gdy pewnego 
dnia oświadczyła, że chce zostać modelką. 
Straszliwa awantura wybuchła w miesz­
kaniu państwa Gachepin. ^ 

— Twój ojciec był kontrolerem tram­
wajów — krzyczała pawi Gachepin. — A 
ty chciałabyś się pokazać ludziom tak, jak 
cię Pan Bóg stworzył? Wynoś się w tej 
chwiili z mego domu. Znać cię nie chcę! 

Walerja dała sobie jakoś radę. W ty­
dzień później wynajęła pokotezek na Mont 
parnass i sprowadziła sie tam ze swemi 
czternastoma obrazami pozowała wów­
czas malarzowi Kroniluckowi do obrazu, 
który, nosili tytuł : Osoba pochylona. 

Str. S 

•i( ni iiiilziiliii kilim? Podwójne Zycie 
fabrykanta obuwia 

Wybitny sportowiec nie* 
bezpiecznym łotrem. 
W Berlinie dokonano obecnie sensa­

cyjnego aresztowania, które w kołach to 
warzyskich metropolii niemieckiej wywo­
łało 

niesłychane wrażenie. 
Chodzi bowiem o aferę, posiadająca ra­
czej posmak kryminalnego scenariusza 
filmowego, niż podobną do codziennej 
szarej rzeczywistości. Bliższe szczegóły 
są następujące: 

W życiu towarzyskiem Berlina odgry­
wa? wybitna rolę bogaty „przemysło­
wiec", p. Franz Kowar. Wytworny pan, 
w sile wieku, miał posiadać wielka 

fabrykę obuwia 
w Rumunji, dokąd rzekomo kierowały sie 
jego częste wyjazdy. P. Kowar prowa­
dził w Berlinie życie na szeroką skalę, u-
chodził za wybitnego sportowca i dżen­
telmena w każdym calu. 

Równocześnie grasował w Berlinie od 
kilku lat osławiony bandyta i włamywacz 
operujący zwykle 

pod maską żebraka, 
niejaki Kurt Kriscke. Ten zuchwały i nie­
zwykle zręczny rzezimieszek miał na 
swojem sumieniu liczny szereg włamań 
do banków, sklepów jubilerskich itp. 

Policja berlińska nadaremnie jednak 
starała się, aby go przychwycić. Kriscke 
potrafił zawsze, jak piskorz, wyślizgnąć 
się z rąk policji. W czasach ostatnich' 
zmobilizowano wreszcie najzręczniej­
szych funkcjonariuszy, aby unieszkodli­
wić niebezpiecznego 1 

nieuchwytnego łotra. 
Jakież było jednak zdziwienie władz.1 

kiedy jeden z najwybitniejszych funkcjo­
nariuszy policyjnych stwierdził niezbicie, 
że wszelkie ślady zbrodniarza zmierzają 
ku powszechnie szanowanemu' „przemy­
słowcowi" p. Franciszkowi Kowarowi. 
Zaczęto Kowara śledzić i niebawem prze­
konano się niezbicie, iż jest on identycz­
ny z Krisckem. 

Kowara aresztowano, co oczywista 
stało się ogromną sensacją w Berlinie. 
Przemysłowiec odgrywał rolę obrażone 
go i oburzonego. Niebawem jednak mu­
siał zdjąć maskę wobec oczywistych i 
bardzo licznych dowodów^wfriy.' 

opiera się na pewnym modelu, na „uni-
cum", wedle którego musi się kierować 
cała nauka opisowa). Ameryka ofiaro 
wała za ten zbiór 150,000 marek, ale spad­
kobiercy Pungelera odrzucili tę ofertę. 

— Po raz pierwszy w życiu jestem 
modelką, panitc Kroniiick. Czy nSe zechcia? 
byś mb pan podarować ten obraz? 

— Podarować? 
— Tak, na pamiątkę... \ 

Kronfnck obserwował długo w milcze­
niu piękną modelkę. Jej żywe oczy wy­
trzymały ten egzamin. 

Po śmierci Kronńncka pozowała Córo-
manowi Od Coromana Walerja dostała 
swój portret, który przypominał półmisek 
soczewicy. 

Coroman powiesił się, gdyż nikt nie 
chciał kupować jego obrazów' i Walerja 
stała się modelką petwnego staruszka któ­
ry nazywał się Młton. 

P. Miton był bardzo pobożny. Kładł na 
głowę Wałerji aureolę z kartonowych pro 
mieni i nazywał ją: Doskonałością boską. 
Potem kazał jej śpiewać nabożne pieśni, 
które pobudzały znakomicie jego natchnie­
nie przy malowaniu. Wreszcie, zaziębiw­
szy się, umarł, zostawiając jej w spuściź-
rśe trzy obrazy. 

W ostatnich czasach gazety opisały 
sprzedaż publiczną pani V. G. Zbiory pani 
V. G. uchodziły za najpiękniejsze w Pa­
ryżu, to też osiągnięta ze sprzedaży suma 
była wprost fantastyczna. 

Tak więc Anioł Zniszczenia, Persistau-
ta, sprzedany został za 70 tysflęcy franków 
Półmisek, Vladiimiira za 14 tysięcy, portret 
Coromana za 120 tysięcy. O obrazy Mrto-
na wprost się zabfjano. Ogoleni sprzeda; 
przyniosła 4 miljouy franków. 

— Któż miał rację? — żatfytała W a 
lerja sw ą matkę, kupiwszy jej.ua imienin* 
wspaniały pałac w jej .w» rodzinnej. 
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Czekają nas nowe odkrycia. 
Angielski dziennikarz zwrócił się do 

sir OHvera Lodge'a, jednego z najsław­
niejszych fizyków świata z zapytaniem: 

—• Co pan sądzi 
o przyszłości ludzkości? 

r Jestem optymistą — oświadczył 
Lcdge — i jako taki jestem jak najmocniej 
przekonany, że przyszłość ludzkości bę­
dzie daleko szczęśliwsza, niż to sobie 
wyobrażają dzisiaj nawet największą fan­
tazją obdarzeni romansopisarze. Czas 
J?is»*jftzy, to czas przejściowy, w któ­
rym już jednak ukazują się znamiona, n-
'.asadniajaee mój optymizm i pełną wia­
rę w przyszłe szczęście I przyszły roz­
wój ludzkości. Dopiero teraz, dopiero W 
ostatnich latach 

odkryli ludzie ziemię. 
Na skutek olbrzymiego postępu na po­

lu komunikacji będą odległości na ziem! 
coraz to więcej maleć. Dzisiaj jest bliżej 
z Londynu do Pekinu łub San Francisco, 
niż przed laty 50 do Paryża. M« to 
wpływ na wychowanie obecnego pokole­
nia tak poważny, że nie powinniśmy go 
spuszczać z oka. Dla tego pokolenia zie­
mia, lub ludzkość nie będą nigdy tak, jak 
za naszej młodości oderwanemi jakiemiś, 
tylko fantazją opanowaneml pojęciami. 
Dla obecnego pokolenia ziemia i ludzkość 
«ą czemś konkretnem, ąą 

tyjącą rzeczywistością. 
Wystarczy porównać podróż Wlkfti-

gÓV do Afrykt na rozpadających się kru­
chych łupinach morskich z dzisiejszą po­
dróżą człowieka do bieguna północnego 
na samolocie. I tak samo wielka jest róż 
mca pomiędzy dawnym stateczkiem a-
wanturników morskich, a samolotem ludzi 
współczesnych, jak między Wikingiem z 
przed wieków, a nami 

My kidzie zaczynamy odczuwać, że 
nie jesteśmy wszystkiem w wszechświe­
cie, ale, że po za nami jest jeszcze jakieś 

wyższe życie, 
którego duchowa prężność Jest daleko 
mocniejsza od naszej. 

Przedewszystkiem zaczynamy pojmo­
wać, że ten Świat materjalny, który my 
rozpoznajemy" i odczuwamy zapomocą na-
szyoh^ipięciu zmysłów jest tylko małą 
cząstką całości w wszechświecie, z któ­
rego płynie jakieś inne. Jakieś wyższe, 
piękniejsze I dostojniejsze życie. Życie 
to zaczynamy odczuwać dopiero teraz, 
gdyśmy odkrsli radio, 
j Tysiące lat przeżyliśmy wśród tego 
eteru, który-'znaliśmy tylko z nazwy... 
(dziś zaczynamy czuć, że stoimy u wrót 
itajemnic, które będziemy z biegiem czasu 
óyaHtodkrytó;̂  potęgą ich 

j—y.jizapoznać się. 
^.Dokąd.ttokiziemy, gdzie się skończy, 
moc ludzlćiego rozumu, tego nie możemy 
jeszcze powiedzieć, ale w każdym razie 
"troczymy ku temu z pełną nadzieją. 

Niepokoi, ogarniający obecną ludzkość 
nie jest jeszcze niepokojem siarczynu 
wróżącym 

śmierć rychłą. 

Wprost przeciwnie, jest to niepokój 
młodości ludzkiej, której materja życiowa 
zaczyna się przeinaczać w mężczyznę 
dorosłego, względnie zdolną do życia ko­
bietę. To jest niepokój młodzieńczość', 
niepokój nie o to, co było, ale niepokój 
przed tem, co nas nieuchronnie czeka. A 
czekają nas nowe odkrycia, nowe zdoby­
cze umysłu. 

Wiedza i technika — kończy swoje 
wysoce interesujące wywody p. Lodge — 
są temi potęgami, które ludzkości coraz 
to większą na ziemi szczęśliwość wywal­
czać i odkrywać będą. 

w kostjurnie kąpielowym. 
Zarządzenie „zacofanego" burmistrza. 

W Friedrichshafen budują nowy sterowicc 
„L. Z. 127" dla Hiszpanji, przeznaczony 
dla służby lotniczej południowo-amerykań­
skiej. — Na zdjęciu przymocowywanie 
jednej godnoli do prawie wykończonego 

tułowia. 

Letnicy w Tekirghiol, miejscowości ką 
pielowej w Rumunii, zbuntowali się prze­
ciw władzom miejskim, zajmując wrogie 
wprost stanowisko szczególnie 

wobec burmistrza. 
Wydał on mianowicie surowe rozkazy, 
aby prawo było uszanowane. W Tekirg­
hiol. jak zresztą i wszędzie, letnicy przy­
jęli zły zwyczaj tańczenia tańców współ­
czesnych, począwszy od fox trot fa. tango 
i blues'a w kostiumach kąpielowych: 

Krataczkl sądowe. 

Weksel ojca pięciorga dzieci. 
Radość w rodzinie. 

Istnieje w okolicy Łodzi miasteczka 
Ozorków. Pięknie położone, jest jednym 
z dość poważnych ośrodków przemysło­
wych, tu bowiem znajdują się słynne za­
kłady szloesserowskiej manufaktury. Sa­
mo miasteczko jest zaludnione przez tka­
czy i robotników bardzo ubogich, no 1 na­
turalnie, starozakonnych również ledwo 
koniec z końcem wiążących. Wśród nich 
znany jest ogólnie niejaki Fiszel Kuszer, 
trudniący się pośrednictwem wszelkiego 
rodzaju. Ody kto chce sprzedać miesz­
kanie, względnie nabyć, udaje się do Ku-
szera; tak samo pomocny on jest obywa­
telom ozorkowskim w wypadkach, gdy 
potrzebują pieniędzy; z każdej transakcji 
takiej coś tam Kuszerowi kapnie, nie wy ­
klucza to jednak faktu, iż nieszczęsny ten 
izraelita klepie biedę wraz z żoną swą o-
raz pięciorgiem drobnych dzieci. 

Mieszka- w Ozorkowie niejaki Bole­
sław Foland. Dość zamożny człowiek, 
właściciel domu. Stało sie, że ów Foland 
znalazł się w tarapatach pieniężnych. 
Trzeba było płacić podatki, czy coś tam. 
Głowił się głowił obywatel, skąd tu zdo­
być nieco gotówki i wreszcie w myśl 
przysłowia: „jak bieda, to do żyda", udał 
sfę do Flszela Kuszera. Przychodzi i po­
wiada: 

— Panie Fiszel, potrzebuję 1000 zło­
tych. Zapłacę procent, dam weksel jako 
gwarancję. 

WEKSEL. 
— Już. się robi, panie dziedzicu — o-

*wiadczyl Kuszer. — Jutro będzie gotó-
\irepzka. 

Wdział czem prędzej kapotę, pobiegł 
3o znanego mu współwyznawcy - lich­
wiarza i pieniądze otrzymał. Już zgóry 
cieszył się na myśl o zapłacie za pośred­
nictwo. W rodzinie jego, znękanej biedą 
również zapanowała radość. Już prze­
czuwano smak potraw, które pojawią się 
na stole w pierwszy szabas po zainkaso-
waniu" przez głowę rodziny doskonałego 
zarobku. 

Stało się jednak Inaczej. Bo oto gdy 
nazajutrz zziajany przybiegł Kuszer do 
Folanda. prononując mu żywą gotówką 
tysiąc złotych wzamian za weksel, ten o-
świadczył zimno: 

— Zbyteczna fatyga. Pieniądze już 
tdobyłem. 

Kuszer stał, niby piorunem rażony. A 
więc w niwecz poszły nadzieje na dostat­
ni szabas. Biedne dzieci, biedna żona. 
Trza będzie znowu do lichwiarza Josko-
wicza jechać, by pieniądze mu zwrócić. 
Rozpacz, rozpacz. 

Skulony, jak pies obity, wlókł się Ku­
szer ulicami Ozorkowa. Tysiąc złotych 
trzymał zaciśnięte kurczowo w dłoni. 

Nagle błysnęła w jego głowie myśl. 
Pobiegł do domu, wypełnił blankiet weks­
lowy na 1000 złotych i podpisał go imie­
niem i nazwiskiem Folanda. Następnie 
weksel ten wręczył Joskowiczowi. Ty­
siąc złotych zostało mu w kieszeni. 

Wielki jubel zapanował w rodzinie 
Kuszera. Wyprawiono znakomity sza­
bas, i drugi, i następny. 

Weksel wystawiony był na trzy mie­
siące. Rozumie się, puszczony został w 
kurs, a gdy przyszedł termin płatności, 
wszystko się wydało. Oburzony Bole­
sław Foland oświadczył kategorycznie, 
iż weksel nie został podpisany przez nie­
go. Sprawa oparła się o policję, wdro­
żono dochodzenie i po nitce doszło się do 
kłębka. Przyparty do muru Fiszel Ku­
szer przyznał się do fałszerstwa. Wielka 
rozpacz zapanowała w rodzinie Kusze-
rów: tata poszedł do kryminału, do Łodzi. 
W dniu onegdajszym Fiszel pośrednik z 
Ozorkowa stanął przed sądem. Tłuma­
czył się jak mógł, opowiadał o nędzy 
swojej, o głodzie pięciorga dzieci i o tem 
wielkiem zamroczeniu, jakie padło na u-
mysł jego, gdy poczuł w ręku swem ty­
siąc złotych banknotami. Żałował, bar­
dzo żałował swego czynu. 

Prokurator domagał się surowego wy­
miaru kary dla oskarżonego. Sąd biorąc 
pod uwagę okoliczności łagodzące, ska­
zał Kuszera na trzy miesiące więzienia. 

Sa-wicz. 

fi © 
Kudłate towarzyszki 

modnych pań. 
Nowy okaz małp. 

Nieapetycznc — a jednak prawdziwe. 
Prawdziwa, żywa, nawet nie pierwszej 
młodości małpeczka, która doskonale się 
mieści 

na łyżce stołowej. 
Zdaje się, że to już najmniejszy egzem­

plarz małpiego rodu. Pochodzi z Bra­
zylii, gdzie ją niedawno odkryto i przy­
wieziono do Londynu. Należy się spo­
dziewać, że ten rodzaj małpich karzełków 
stanie się wkrótce ulubieńcem dam ele­
ganckiego świata Stanów Zjednoczonych 
i stolic europejskich. 

Zamiłowanie do zwierząt, które można 
nosić przy sobie na ulicy, na wyciecz­
kach, w kawiarni, a nawet na dancin­
gach, przybiera rozmiary 

modnej namiętności. 
Zdaje się, że żaden typ zwierząt nie 

został przez modę pominięty. Psy i ko­
ty, małpy, lisy. sarenki, strusie (słynny 
struś Józefiny Baker), białe myszki, wę­
że, a nawet — ślimaki, znalazły dostęp 
do wypełnionych próżnością serc pięk­
nych pań. A teraz odkrycie tych maleń­
kich małpek, zwanych „pygmy marmo-
set" wprowadzi przewrót w modzie zwie­
rzątek — talizmanów. 

Ciekawe tylko, jaką cenę osiągną te 
malutkie kudłate potworki. 

-:o: 

szczcgólnem upodobaniem jednak na W 
plaży. cieszył sie charleston-
Obecnie burmistrz, który naogół nie <»* 
żadnego uprzedzenia do tańca, nawet » 
strojach kąpielowych, lecz nie znosi za w 
charlestona, uważając go za najnieprz*' 
zwoitszy i najohydniejszy wśród nioi' 
nych tańców, zarządził, że o ile w zasa* 
dzie wolnem pozostaje hołdowanie sztucjj 
Terpsychory w trykotach kapielowyc" 
na piaży. o tyle jednak beda surowo »*' 
rani letnicy — 

grzywna 2000 leiów. 
których się przychw. ria tańczeniu charl*' 
stona lub blackbottoma. Rozporządzenie10 

spowodowało oczywiście ogólne oburz** 
nie na „zacofanego" burmistrza. 

( K I N O Dom Ludowy 
" l ł Przejasd 34. _ 
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Oryginalny 
wytrych malarza. 

Prąt ze starego gorset 
Pewnemu malarzowi pokojowemu 

Chicago sprzykrzyło się uczciwe ży«! 
postanowił więc w łatwy sposób zdo 
wać środki na utrzymanie. 

Wyciął ze starego gorsetu pręcik 
z fiszbinu wieloryba, 

umocował na jego końcu kawałek guw 
do żucia, zapuszczał ten pręt do kości' 
nych skarbonek i kradł składane I 
przez ubogich grosze. 

Sposób to bardzo wygodny, bo 
trzeba było nosić ciężkich i brzęczącej 
wytrychów, a przytem można było pj| 
cować spokojnie i bezpiecznie. To 
wiele skarbonek kościelnych 

padło ofiara rabusia. 
Ale wreszcie wyśledził go policja^ 

zbrodniarz dostał się do więzienia 
o [I Oj kawalerom powodzi 

niż żonatym? 
Ciekawy wynik głosowania 

W wielu krajach czynione są prób 
w kierunku opodatkowania kawaleri i 
na rzecz wdów i sierot bezdomnych. 

Zwolennicy takiego właśnie podaffl 
wychodzą z założenia, że kawalerom I 
piej powodzi się, 

niż żonatym. 
Ten wzgląd zapewne sprawił, że ra 

prowincji Brabantu (Belgja) radziła fl*J 
wnioskiem opodatkowania wszystko 
kawalerów w wieku od lat 25 do 60. Wtf 
sek przestano do specjalnej komisji 

która go odrzuciła 
po długiej zresztą debacie. (Podobno, 
komisji przeważali starzy kawalerowie) 

Uzasadnienie tego odrzucenia jest hal 
dzo interesujące: 

„Mąż i żona — brzmi to uzasadnij 
nie, — wspierający się wzajemnie, idą^ 
przez życie przy wspólnem zaufaniu,9 

silni, a trudności i ciężary tego życ* 
zwalczają i ponoszą 

wspólnemi silami. 
Wspólnym wysiłkiem dają sobie radej 
troskami powszedniego życia. 

Zupełnie odmiennie przedstawia sic ^ 
u kawalerów. Ci nie mają komu po*' ' j 
rzyć trosk i kłopotów. Z konieczno-
tedy zwierzają się przyjaciołom i z:i^'j 
mym, a ci niezawsze są dobrymi doraji 
cami. Kawaler więc nic posiada tego | j 
nego oparcia, jakim jest wzniosła in c I 
tucja małżeńska. Z tego właśnie po*?-, 
du projekt opodatkowania kawalerów 11 

leży uważać za nieobyczajny tt 
i sprzeczny z prawem, wobec czego 0 1 

rzucić go należy. 

Uozkh 

Mac 
Wdzięczne p 

.Niedawno' odbyło 
azenle Państwowej 
którem m. in. wzięli i 
Łodzi,"'Niestety działo 

po wejściu 
"owego rozkładu jazd 
nie mogli zatem już sk 
\vać w kierunku us 
krzywdzących, a od 
anomalii, które degrac 
dziedzinie połączeń k 
stansowych do rzędu 
Wncjonalnej, gdzie cz; 
nej roli. Należy sie je< 
znani ze swej energji 
lokalnych nowi łódzc 
stwowej Rady Kolejo 

>Dosoby. aby zaniedb 
plch delegatów sprav 

- *vwotnych interesów 
•Htdności. 

| Ponieważ do reda! 
reg osób, które na \ 

• doświadczenia stwier 
nowego rozkładu jazd 
dzie kilka najbardziej 
jnalje przytoczyć. ab< 
'odzkich członków E 
skać ich usunięcie w p 
rozkładzie. . ŁńdJ 
! to przedewszystkier 
czvnn. dlaczego nie po 
Dociągiem tia Berlin, 
rniędzynarodowych. A 
°y się przy odrobinie 
rozkłady różnych, da 
Rów csdbowych w tej 
najmniej na odrcgleis 
możność osiągnięcia 
sażera 

bez niepotrzebne 
zawiezie na miejsce 
handlowej, ruchliwej i 

L czasu cierpiącej Łodzi 
dżina jest niepowcto\ 

^\vicm w sprawaeh ha 
płowych pośpiech odj 
rolę. A nawet do#azd 
k»\vvch musi być tak 
lącyflodziamn mógł w 

odwiedzić sił 
* wrócić do swego \ 
biura z.chwflą£ozpoc 
Werwszego następneg 

Niektóre połączę 
śmiało ubiegać się o n 

połączeń „resl. 
(Albowiem zmuszająvt 
zera do przesładywa 
kolejowych mafjJch sl 

E. BIAŁOBORSKL 

/pam 

Rózdze 
W sierpniu 1914 n 

Rzezie w pełni sezom 
Różnych;stron Eurc 
ffćDfinsjonaty, a w ka 
njwo międaynarodows 
^Oiwudwa pięknością 

.' Odmiennie od niei 
ik*&ih ; kąpieli morskich 
?*%izczystej plaży, le 
^ i k t ó r e nadaje jej s 

te*v tak tŁ 
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— brzmi to uzasadni' 
ący się wzajemnie, idJM 
7 wspólncm zaufaniu,! 
:i i ciężary tego żj f C* 
)szą 
dnerni si łami 
iłkiem dają sobie rade 
;dniego życia, 
liennie przedstawia sie 7 
Z\ nie mają komu po^j] 
>potów. Z konieczno*] 
się przyjaciołom i znafl 
wsze są dobrymi dorw 
więc nic posiada tegoJl 
kim jest wzniosła ins*1 
. Z tego właśnie po*J 
itkowania kawalerów ** 

za nieobyczajny i 
rawem, wobec czego "i 

Rozkład kolejowy me uznaje wielkiego ośrodka przemysłowego. 

Macosze traktowanie Łodzi 
w dziedzinie połączeń długodystansowych. 

Wdzięczne pole pracy dla nowych członków Państwowej Rady Kolejowej. 
-Niedawno' odbyło się pierwsze posie­

dzenie Państwowej Rady Kolejowej, w 
Morem m. in. wzięli udział reprezentanci 
Łodzi.'Niestety działo się to już 

po wejściu w życie 
nowego.rozkładu jazdy; łódzcy delegaci 
nie mogli zatem już skutecznie interwenio­
wać w kierunku usunięcia najbardziej 
Krzywdzących, a od lat utrzymywanych 
anomalii, które degradują nasze miasto w 
dziedzinie połączeń kolejowych długody­
stansowych do rzędu małej mieściny pro­
wincjonalnej, gdzie czas nic odgrywa żad­
nej roli. Należy sle jednak spodziewać, że 

Banani ze swej enersrji i znajomości spraw 
lokalnych nowi łódzcy członkowie Pań­
stwowej Rady Kolejowej znajda drogi i 
sposoby, aby zaniedbane przez poprzed­
nich delegatów sprawy załatwić w myśl 

!|vwotnvch interesów szerokich warstw 
•'udności. 

E Ponieważ do redakcji zgłasza sle sze­
reg osób, które na podstawie własnego 

• doświadczenia stwierdziły niedomagania 
-owego rozkładu jazdy, nie od rzeczy bę­
dzie kilka najbardziej w oczv bijące ano-
Dialje przytoczyć. abv za oośrednictwerp 
łódzkich członków Rady Kolejowej uzy­
skać ich usunięcie w przyszłym, zimowym 
rozkładzie. . Łódź leży na uboczu 
1 to przedewszystkiem jest główną przy­
czyna, dlaczego nie posiada, poza jedynym 
Dociągiem na Berlin, żadnych połączeń 
jniędzynarodowych. Mimo to jednak dało­
by się przy odrobinie dobrej woli ułożyć 
rozkłady różnych, dalekobieżnych pocią­
gów osobowych w ten sposób, żeby przy­
najmniej na odleglejszych stacjach mieć 
możność osiągnięcia pociągu, który pa­
sażera 

bez niepotrzebne! straty czasu. 
zawiezie na miejsce przeznaczenia. Dla 
handlowej, ruchliwej i ustawicznie na brak 
czasu cierpiącej Łodzi, każda stracona go­
dzina jest niepowetowana szkoda, albo­

wiem w sprawach handlowych i przemy-
*«bwvch pośpiech odgrywa niepoślednią 
role- A na do miejsc odpoczyn-

Jó>wych musi być tak ułożony, aby pracu-
filcyUOdwarrin mógł w święto lub niedzielę 

odwiedzić swoja rodzinę 
4 wrócić do swego warsztatu oracy lub 
biura z.chwHa^zTOOCzynajaeych się zajęć 
Merwszego następnego dnia powszedniego 

Niektórć połączenia łódzkie mogą 
śmiało ubiegać się o nazwę 
\ w połączeń „restauracyjnych**, 
.Albowiem zmuszająvniepotrzebnie pasa­
żera do przesiadywania w restauracjach 
kolejowych małych stacyjek. 

Do takich restauracyjnych połączeń 
należy uznać „zreformowane" od 15 ma­
ja połączenie 

z Łodzi do Gdańska. 
Dawniej pociąg wieczorny odjeżdżał ze 
stacji Kaliskiej o godzinie 8,25 wieczo­
rem i miał w Kutnie natychmiast połą­
czenie do Gdańska. Obecnie pociąg ten 
odjeżdża o półtorej godziny wcześniej, t.j. 
kilka minut po siódmej, zaś pasażer musi 
dwie godziny spędzić na stacji w Kutnie, 
aby czekać na przyjeżdżający 

o niezmienionej porze 
pociąg warszawski. Pasażerowie, udają­
cy się do Płocka, muszą obecnie w Kut­
nie dzielić los pasażerów gdańskich i ró­
wnież w ciągu dwóch godzin zgórą prze­
siadywać w... restauracji kolejowej, al­
bowiem Kutno nie posiada żadnego kry­
tego peronu. Na pytanie, dlaczego po­
przedni dogodny rozkład zmieniono tak 
fatalnie, odpowiedziano, że stało się to 
dlatego, żc nieraz (sic!) są pasażerowie z 
Łęczycy i Witonji, którzy chcą przez Kut­
no jechać na Warszawę. Więc 

dla kilku pasażerów z Łęczycy, 
którzy mogą równie dobrze dostać się do 
Warszawy przez Zgierz, naraża się ty­
siące* łodzian, korzystających z wieczor­
nego połączenia na Pomorze i Gdańsk, na 
niepotrzebne „restauracyjne" dwugodzin­
ne czekanie na prowincjonalnej stacyjce. 

Podobnie przedstawia się sprawa z po­
ciągiem „bezpośrednim" do Lwowa. 
Z dworca Kaliskiego odjeżdża po połud­
niu pociąg bezpośredni przez Skarżysko 
do Lwowa. Jest to dla Łodzi jedyne po­
łączenie ze środkową i wschodnią Mało­
polską. Zdawałoby się, że pasażer, który 
po całonocnej jeździe znajdzie się na 
dworcu lwowskim, będzie mógł liczyć na 
dalsze połączenia osobowe na każdej z 
siedmiu linij kolejowych, odchodzących 
rano z tego ważnego węzła kolejowego. 
Pasażer taki jednak nie liczył się wido­
cznie z tein. żc musi wstąpić do lwowskiej 
restauracji kolejowej. 

Pociąg łódzki przyjeżdża o godzinie 
7,45, tymczasem zaś wszystkie pociągi o-
sobowe poranne odjeżdżają z dworca 
lwowskiego 

między godziną 6,20 a 7-ma. 
Takie ułożenie rozkładu jazdy wygląda 

niemal na złośliwość, 
gdyby nie fakt, że dotychczas Łódź sama 
się o usunięcie tego zła nie upomniała. 

Połączenie Łodzi z Brześciem n. Bu­
giem i Wilnem oraz Białymstokiem, a 
więc 4cresami wschodniemi i północno -

wschodniemi nie odpowiada również naj­
skromniejszym wymaganiom 

poszanowania drogiego czasu. 
Pasażer łódzki musi niepotrzebnie złożyć 
haracz Warszawie, jeżeli chce sie dostać 
na wschód chociaż może nie mieć naj-

mniejszj ochoty ku temu. a może. co waż­
niejsze, nie mieć na ten cel pieniędzy. 

Zresztą rozkład jazdy roi sie od poclob 
nvch upośledzeń Łodzi na rzecz innych 
drobnych miast prowincjonalnych, które 
wprawdzie nie mają olbrzymiego przemy­
słu, ani setek tysięcy mieszkańców, ale za 
to umieją bronić swych interesów w dzie­
dzinie udogodnień komunikacyjnych. 

Łódź powinna również otrzymać wa­
gon sypialny 3-klasy do Gdańska oraz 
Lwowa, z pewnością frekwencja będzie 
większa, niż z Krakowa,, skad'wagon ten 
jedzie przeważnie pusty. 

Należy się spodziewać, 'źe.nowa repre-
zentacja Łodzi w Państwowe] Radzie Ko­
lejowej uzyska usuniecie przynajmniej 
tych głównych anomalii (t.) 

Zatargi o bilety korespondencyjne w tramwajach. 
Reforma przepisów usunie źródło nieporozumień. 

Gdy następnie po załatwieniu sprawy 
przed Grand-TTotelem sfatfe <w oociąj: linji j 
Nr. 4 konduktor kaie mu natychmiast wy-

Czytelnicy naszego pisma zwracają 
uwagę na ciągłe nieporozumienia, wyn i ­
kające pomiędzy pasażerami a kondukto­
rami tramwajów, na tle nieprawidłowego 
korzystania pasażerów z t. zw. biletów 
korespondencyjnych t. j . uprawniających 
do przesiadania się do wagonów Innych 
linij. 

W myśl ostatnio wydanych przez dy­
rekcję K. E. Ł . przepisów, posiadacz b i ­
letu korespondencyjnego może przesiąść 
sie jeden raz w ciągu jednej godziny po 
czasie oznaczonym na bilecie. Przesiada­
nie się może nastąpić tylko w tern miej­
scu przesiadania gdzie pociąg, którym, 
jedzie pasażer 

krzyżuje się z pociągiem, 
do którego pasażer chce się przesiąść. 

W praktyce rzecz przedstawia się w 
ten sposób. Powiedzmy, żc ktoś jadąc 
pociągiem linji nr. 1 z Placu Reymonta, 
wykupuje bilet korespondencyjny w celu 
dojechania do Helenowa linją nr. 4. Ma 
do załatwienia coś przy zbiegu ulic Piotr­
kowskiej i 6-go Sierpnia. Wysiada przeto, 
bilet korespondencyjny bowiem ważny 
jest jeszcze godzinę. •-

„Łódka" w herbie i w rzeczywistości. 
Wstrętny ściek, zwany „rzeczką",—powinien zostać zamurowany 

siąść ponieważ miejsce ̂ przesiadania z po­
ciągu Nr. I do pociągu linii Nr. 4 znajduje 
się na Placu WołnoścLj nieszczęsny pasa­
żer musi gnać pieszo do Placu Wolności 
z biletem korespondencyjnym, który mu 
dyrekcja KEŁ. ofiarowała bezpłatnie jako 
dodatek do biletu zwykłego za 25 groszy. 
Logika publiczności buntuje sie przeciwko 
tym przepisom, zakrawającym wprost na 
nonsens. RezuMat; 

ciągłe nieporozumienia 
ze służbą tramwajową kończące sie często 
Interwencją policji. Policjant przyznaje ra 
cję pasażerowi, ale trudno rwzeois prze­
pisem. 

Czas najwyższy, aby tenrstan rzeczy 
uległ zmianie- Co przeszkadza temu, by. 
pasażer mógł w każdym punkcie linji prze 
siąść do oznaczonego na"bi!ecie tramwaju 
Jinji innej. Apelujemy w tej sprawie do 
dyrekcji KEŁ w imieniu wielotysięcznych 
rzesz publiczności korzystającej z miej­
skiej komunikacji tramwajowej.,^ 

Bezwatpiienia jednym z najpfflęknBej-
szych ogrodów w Łodeal jest Hdenów, sta-
nowtrący własność prywatną. Park ten po­
siadła swą tradycję, jest triiejscern, w któ-
rem ongi przed wojną wyznaczał sobie 
rendez-voius świiiatt elegariicW ŁodziL W par 
ko tym w rrfu 1 lipca r. b. »odl)ędzle się wiel 
ka letnia Reduta Prasy. 

Niestety, ogród ten posiada jedną wa­
dę. Jest niią przepływająca przezeń część 

osławionej rzeki Łódki. 
Jest Jo właściwie kama!, którego brud­

na woda zasilana przez rynsztoki Starego 
Miasta i Bałut, rozsiewa dokoła woń ohy­
dna, zatruwającą powietrze na znacznej 
przestrzeni Czyżby się nie daio w intere­
sie zarówno właściciel? kanału, jak \ publi­
czności kanału tego zamurować, tak, jak 

to uczyniono za czasowi okupacjii na rynku 
staromiejskim? 

Ale nfi.etylko w Hełenotwre należałoby 
to uczynić. Oto „rzeka" Łódka przepływa 
przez cały szereg posesyj staromiejskich, 
będąc rozsadiiikiem najgorszej zarazy. — 
W domu przy ulicy Północnej 24, przez 
którego podwórze Łódka przepływa, mie­
ści się szkoła powszechna 
i dzieci podczas przerw zmuszone są widy-, 
chać wyziewy ohydnej wody. Zdarza sie 
często, iź dtofeci, bawiąc się wpadają do 
wstrętnego kanału, nie jest on bowiem 
wcale zabezpieczony. Czas najwyższy, a-
by magistrat wszedł w poroteuiTweme z 
wJaśctóełami posesyj, przez których te­
ren przepływa Łódka, w sprawffie całkowi­
tego zarmrrowamfila kanału. K. 

E. B1AŁOBORSKI. 

j&njftice rulety. 
'powieść. 

Rozdate!" I-szy. 
; . .W sierpniiiu 1914 roku AbhaizSa byiła je-
ifseze w,,pełni sezonu. Tłumy kuracjuszy 
*o^óżnyóhvstiron Europy zapełiiMly hotete 
KP^nsjorBaty, a w kąpiel? widlzileć można 
~5#o muędtoydiarodowe priętatości, wabflące 
^kojwiiidiza pSękwościią kśzltlawóiw ii orygfinal-
^nśŁftostfamaim. 

• Odmiennie od niemali wszystkich im-
j~^civ kąpiele morskich Abbazia nie posiada 
^»SBczystej plaży, lecz skafiiste wybrze-
j^Jtitóre nadaje jej swoisty i Dociągający 

ter. tak r ó ^ ; od,stereotypowego 

wygląda płaskiego piaszczystego brzegu, 
pokrytego setkami koszy kapieilowtych i 
rozbawionych dzieci. 

Wzgląd ten stiale skłaniał młodego Or­
dona do spędzania tam iwaikacyj. Kok rocz­
nie otrztymywał w biurze inżyniierskilem 
urlop, a w dwa dra" późnlilej grzał się jnż 
nad modrą Adrją. Młody, wsportoiwiainy, 
0 mdłym wyglądzie przedstawiał Ordon 
typ młodzieńca w kwfflcae wieku, żądinego 
przygód i wrażeń, zamiiiłowamego w podró 
żach do tego stopnia, że posiadał w swem 
kawaderskfiem mueszikanku więcej kufrów, 
iwa*iz i przyborów podróżnych, rtitż innych 
mebli. 

W tym roku Ordon nile czuł się dobrze. 
Wczesną witosmą. odbywając pomiary geo­
metryczne na zapadłej wsi na Podlkarpa-
aiu, przezSębił się nilebezpjeczailileioały mad 
przeleżał w łóżku. Z tern włęikszem utęsk-
inSenSem wyczekiwał urlopu i wyjechaw­
szy, postanowił tym razem spccgaWie w 
całej pełni używać słońca i kąpiel, aby 
zupełnie wyzdrowfieć. W tym celu zamie­
szkał w pohhskieg. spokojniejszej Lovra-
rnie, a do Abbazji dojeżdżał jedynie raz na 
tydzień, aby przyjrzeć się taimitejlsizeimi 
życHta i rozerwać siię nieco po nudach Lo-
vrany. 

Pewnego dnia zauważył w LovranQe 
rasowa piękność, ślicznie zbudowaną ko­
bietę, otoczoną kiilku towarzyszami, która 
po krótk:m pobycie .na brzegu naffle zmilkła 
1 wiiięce] nie ukazała-siię w Loyranilc. Zaiin-

. trygowany tym widokiem cleganckiiej, mło 
dej kobiety, naogól nieziwiyklym w L o z a ­
nnie, pojechał Ordon najbliższego dnia do 
Abbaziji na poszukiwania. Tutaj dostrzegł 
znów ,w kąpieli tę czarującą blondynkę, 

lecz również po krótkim czasie znikła mu 
z oczu. 

Odtąd zaczął Ordon pilniej odwiedzać 
Abbaizję, wyglądając niccicrpliirwie niezna­
jomej. Darmo jednak zachodzi do jednej 
i drugiej kąpieli, napróżno wysiadywał po 
kawfiarnfech i wstępował do kasyna), nie­
znajoma znikła. Czując się już zdrowszym 
zaczął Ordon zapuszczać się koleją i stat­
kiem do okolicznych miiejscowośoŁ, zwie­
dził kolejno Sansego, Sebenfco, Spalato, 
Lussinpiccolo i innie miejscowości, nie znaj 
dując jednak nigdzie śladu przedmiotu 
swyd i marzeń. 

Na tych wyoSeczkach, lwi których pięk­
ność adrja+yclriiej Riwiery mieszała się u 
Ordona z goryczą tęsknego wyczekiłwa-
rilia, zbiegł szybko sierpień. Pewnego po­
ranka zbudził go nagle w hotelu żandarm 
austriacki, zapytując uprzejmie, lecz sta­
nowczo, czy zechce dziś wracać do Lwo­
wa, aby zgłosić się do swego pułku, skoro 
przedwczoraj ogłoszono powszechną mo­
bilizację. Wiadomość ta i konieczność wy­
jazdu przecięła jak nożem nić słodkich 
marzeń. 

Smutny był to powrót do jeszcze smut­
niejszej rzeczywistości. Tego samego dnia 
wieczorem siedział Ordon już na swym ku 
ferku, w kącie kurytarza pośpiesznego po­
ciągu do Wiednia. Był to już ostatni kur-
jer odchodzący do Wiednia, to też tłok w 
wagonach był okropny, Ordon był rad, że 
mógł choć ną kuferku siedzieć, jakkolwiek 
czuł. że drogę będzie mk ł ciężką, gdyż 
trudy ostaihrch dni spowodowały recydy­
wę gorączki. Z wypiekami na policzkach 
smętnie skurczony na kuferku, marzył go­
rączkowo o wypadkach ostatnich dni, nie 

mogąc nawet wyprostować w tłumię zdręr 
wiiałych nóg. 

Gdy po godziiinem wyczekiwanSu roz­
legł się -cypnal trąbki, jeszcze raz rozwar­
ły się drzwi wagonu, ostatni pasażer zo '̂ 
stał już siiłą wepchnięty na kurytarz i po­
ciąg, mocno obciążony, ruszył nagle z mitej 
sca. Skutkiem szarpnięcia wagonu uderzył 
Ordon głową o ścianę, co obudaHo go z 
gorączkowych marzeń, a równocześnie 
iMKzuł na kolanach dteilwny ciężar, z zapa­
chem „Oueląues fleurs" Hoartwganta. 

Otwarłszy oczy spostrzegł sylwetkę 
kotóecą, usiłującą z itrudnoścSIą powstać z 
tej niemiłej pozycji. Pomógłszy wydobyć 
się damie z tej katastrofy, zaprosił ją Or­
don do podzielenia ze sobą miJejsca na wa­
lizce. Gdiy kobDeta zajęła z podziękowa­
niem ofiarowane miejsce, Ordon przyjrzał 
się bliżej rysom nieznajomej i osłupiał. —• 
Przecież to ta sama urocza nimfa z kapiteli, 
która była przyczyną tylu bezowocnych 
poszukiwań. 

Radość Ordona nile miał granic. W trak­
cie znajomości, jaka szybko zawiązała się 
między tak bliskimi towarzyszami podró­
ży, dowiedział się Ordon, że jest wpraw­
dzie z pochodzenia'Polką, lecz naturalitzo-
waną we Francji i wdową po adwokacie 
z Petersburga, zmarłym nagle w rok po 
ślubie. 

•' Jest parni najpiękniejszą kobietą, ja­
ką lego sezonu widziałem w Abbazji ii nad­
zwyczajnie się cieszę, że choć w ostatnie* 
chwili panią poznałem — wyznał jej Or­
don. ' 

— Gdzie pan widywał mnie — zapy< 
tała żywo — byłam teraz dłuższy czas V 
Wenecji i w Rzymie, d. c. n. 
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Dzień w lodzi 
Nr. 135 

Rzucanie scyzorykiem 
do tarczy. 

Leśna zabawa pijaków. 
W dniu wczorajszym Bolesław MafT-

kowski, zamieszkały przy ul. Północnej 
nr. 48 

udał sie z kolegami 
do lasu Scheiblerowskiego na Widzewie. 
Po wypiciu kilkunastu kieliszków wódki, 
podchmieleni mężczyźni zaczęli zabawiać 
się rozmaitemi grami, najwięcej uciechy 
sprawiało im rzucanie do celu scyzory­
kami. Mańkowski obsługiwał prymityw­
na tarczę i wyciągał scyzoryki, notując 
skrzętnie wyniki. 

W pewnej chwili, gdy, Mańkowski wy­
ciągał tkwiący w deszczułce scyzoryk, 
jeden z niecierpliwych kolegów rzucił nóż, 
który utkwił w ręce Mańkowskiego, 

przecinając ma żyłę. 
Mańkowski z jękiem upadł na ziemię. 

Koledzy rzucili się mu z pomocą, nie mo-* 
gąc jednakże zatamować krwi, odwieźli 
Mańkowskiego na stację miejskiego pogo­
towia ratunkowego. 

Po nałożeniu opatrunku osłabionego 
upływem krwi Mańkowskiego, odwiezio­
no karetką pogotowia do domu. 

:o:-

Nic w naturze nie 
ginie. 

Przekonał się o tern pewien 
złodziejaszek. 

Święto Boifefflo- C4ała wywabiło na u-
ftcę i Feliksa Czoporka, 

notorycznego złodzieja, 
bez.stałego miejsca zamieszkania, poszu­
kiwanego przez władze śledcze za szereg 
popełnionych kradzieży. 

Wiedziony rrfetyle ciekawością przyj­
rzenia się przeciągającej ulicami miasta 
procesji,., ile nadzieją obłowienia się, Czu-
porek zawędrował na ulicę Piotrkowską 
i zmieszał się z tłumem. Po pewnej chwi­
li zagłębił rękę w kieszeni jakiegoś prze­
chodnia. Ten jednak poczuł manewr zło­
dzieja i 

wszczął alarm. 
Speszony kieszonkowiec dał nura w tłum. 
W pobliżu na szczęście znajdował się 
funkcjonariusz urzędu śledczego, który 
dopadł złodzieja i oddał go w ręce zawez­
wanego posterunkowego. 

Czuporka po odebraniu skradzionej 
portmonetki i przeprowadzonem docho­
dzeniu 

osadzono w więzieniu 
Jo dyspozycji władz sądowych. 

:o: 

Świąteczna rozrywka 
obłąkanego. 

Po biegu — kąpiel w stawie. 
Wczoraj wieczorem przechodnie uli­

cy Nowo-Marysińskiej byli świadkami 
niecodziennego widowiska. 

Oto z bramy jednego z domów wy­
biegł jakiś mężczyzna w bieliźnie i zaczął 
biec środkiem jezdni. Przechodnie, do­
myśliwszy się, że mają do czynienia z u-
mysłowo chorym, zaczęli go gonić. Tym-
czi'S«m- nieznajomy skręcił w pole. W 
pewnej'chwili roznegliżowany mężczyz­
na znikł z oczu goniących. Jak się oka­
zało, z rozbiegu nie mogąc się zatrzy­
mać wpadł 

do stawu. 
, Wyciągnięto go i oddano w ręce po­
licji,. Która furjata odwiozła na stację po­
gotowia ratunkowego, skąd uspokojonego 
już znacznie umieszczono w Zbiorni Miej­
skiej przy u1. Zakątnej. 

Nazwiska jego nic ustalono. 
:o: 

Brudne ręce na kolorowym kobiercu. 
Czujny pies ogrodnika. 

Ubiegłej nocy Wincenty Dworaczek o-
grodnik, zamieszkały przy ul. Nowo-Si-
kawskiej 19, zaalarmowany został gloś-
nem ujadaniem 

psa podwórzowego. 
Wyjrzawszy oknem Dworaczek ujrzał 
w ogrodzie dwóch mężczyzn, zajętych 
kradzieżą kwiatów. Uzbrojony w gruby 
kij. Dworaczek znienacka wszedł do o-
grodu. Złodzieje kwiatów na widok o-
grednika rzucili się do ucieczki, przed­
tem go jednak zasypali kwiatami. 

Nie uląkł się jednak Dworaczek' tego a-
taku i jednego ze sprawców 

ujął. 
Okazał się nim 17-letni Władysław 

Jagusiak bez stałego miejsca zamieszka­
nia, karany już sądownie za liczne kra­
dzieże. 

Jagusiaka po przeprowadzonem do­
chodzeniu osadzono w areszcie do dy­
spozycji władz sądowych. Drugiego 
sprawcy kradzieży poszukuje policja. 

Promienie X. 

P a n : — Czy udała się fotografja mojego mózgu? 
Doktór: — I tak i nie. bo już dziesiątą płytę, rozwijam 

i żadnego śladu nie widzę. 

Czarny dzień kupca. 
Bezcelowe poszukiwanie sprawcy nieszczęścia. 
W dnru wczorajszym bawił w Łodzi 

kupiec wieluński Moryc Winter. Do niesie 
nlia wypełnionej towarem waffllzkli najął tira 
garza i udał silę z nim na 

dworzec kolejowy. 
Po drodze przynaglony potrzebą wszedł 

<to jednego z domów przy ulicy Karolew­
skie, Tragarz, którego opiece nailwny ku­
piec prowilncjonaikiy pdwienzył cenną wa-
Mzke ani myślał czekać powrotu kupca i 

ulotnił się. 

Przerażony ucieczką tragarza Winter 
zwołał kilku przechodniów • zaczął prze­
szukiwać okoliczne domy, co jednak nie 
przy czyniło sie do ujęcia sprawcy kra­
dzieży. 

Okradziony kupiec prow^jonahry PO 
zameldowaniu o kosztownej przygodzie w 
Łodzi; w komisarjaoie policji, pełen czar­
nych myśli wyjechał do rodizwnego Wielu­
nia. X 

Czerwcowy temperament wiejskiej szkapy. 
Kopytem w zęby. 

Dzisiejszej nocy Mateusz Sobolak, za­
mieszkały w Grobosłowiie,- gminy Koci 
sizewo w powiecie łaskim, iwy brał sflę wo­
zem na targ do Łodzi. Niespokojny koń 
podczas podróży dał sie Sobolakowi wc 
znalkl bowiem ciągle wypralwBał 

jakieś hece. 
Kiedy szkapa pod miastem odmówiła 

posłuszeństwa, Sobolak zdenerwowany 

wilelce zaczął koda bftć. Skarcone zwierze 
zaczęło wierzgać, prżyczem kopnęło witeś 
ruteka w twarz. Sobolakowi pękła szczęka 
1 wypadło 

kilka zębów. 
Przejeżdżający woźnice udzńbMB mu po 

mocy i przywieźli do Łodat, gdzie Mate­
usz Sobolak umieszczony został na kuracji 
w szpitalu. 

Wielka kradzież w magazynie galanteryjnym. 
Z Bydgoszczy donoszą: 
Wczoraj w nocy zawodowi włamy­

wacze dokonali większej kradzieży w 
składzie galanterii i bławatów p. Marj! 
Kosmowskiej przy ulicy Śniadeckich 24, 
w Bydgoszczy. Rutynowani złodzieje 
skradli różne towary, jak jedwabie, ryp-
sy, bieliznę itd., przedstawiające 

wartość 15,000 złotych. 
Sprawcy rozbili łomem kłódki, zwisa­

jące u drzwi i w ten sposób dostali się do 
składu, który po okradzeniu tą samą dro­
gą opuścili. Na miejscu kradzieży zosta­
wil i oni porzucony sztylet z ułamanem 
końcem. 

Policja zdołała ptaszków ująć. 

Wielki pies wywrócił samochód. 
Auto przygniotło chłopca. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Na ulicy Dworcowej wydarzyć się tra­

giczny wypadek samochodowy. Doroż­
ka sam. nr. 25, jadąc na dworzec, tuż 
przed mostem zderzyła się z 

wielkim psem wilkiem. 
Skutek zderzenia był okropny. Oś prze­
dniego koła prawego mocno się skrzywiła 
wobec czego samochód stracił równo­
wagę. Przy szoferze jechał chłopiec, któ­
ry widząc zderzenie, chciał się ratować 
ucieczką z samochodu. Szofer zeznaje, 

że Jan Kłosowski w momencie, kiedy sa­
mochód stracił równowagę otworzył 
drzwi i chciał wyskoczyć na trotuar. Nie 
udało mu się to jednak, bo właśnie w tej 
chwiH dorożka przechyliła się na prawą 
stronę i przygniotła chłopca 

całym swym ciężarem. 
Gość, który jechał dorożką na dwo­

rzec i szofer wyszli cało. Natomiast Kło­
sowski doznał ciężkich obrażeń głowy. .1 
brzucha. 

Przepiórka pod 
samochodem. 

Kronika 
pogotowia ratunkowego. 

Łódź, 8 czerwca. — W ciągu dnia o-
biegłego w kronice miejskiego pogotowia 
ratunkowego zanotowano następują^ 
wypadki: c 

W podwórzu przy ul. Wschodniej • • 
zmarł nagle wskutek ataku sercowej 
70-letni 

Moszek Wajsbrot, 
nauczyciel. Zwłoki zmarłego pozostawi?' 
no na miejscu do czasu przeprowadzeni 
oględzin lekarskich. 

• • • 
NV mieszkaniu przy ul. 6-go Sierpni" 

nr 1 otruł się roztworem sublimatu 43-let-
ni 

Łajb LenaińskU 
krawiec. Zawezwany lekarz pogotowi* 
ratunkowego po przepłókaniu żołądka po 
zostawił desperata na miejscu. 

• • • 
W podwórzu przy ulicy Nowo-Pabja' 

nickiej 11, uderzony korbą od studni 59-ciC 
letni 

Antoni Malczewski, 
zamieszkały przy ulicy Rzgowskiej 71* 
odniósł głębokie rany głowy. W stanic 
ciężkim odwieziono go do szpitala prz? 
ulicy Drewnowskiej. 

• • * 
Na ulicy Sienkiewicza, przejechana 

pizez samochód 50-letnia 
Dorota Augustyniak, 

dozorczyni domu (Sienkiewicza 40). ule­
gła złamaniu prawej ręki. Pomocy udzie­
li ł jej lekarz miejskiego pogotowia ratun­
kowego. 

• • • 
Na ulicy Rzgowskiej przejechana prze' 

samochód 7-letnia 
Masza Przepiórka, 

córka malarza, zamieszkała przy ulicy 
Nowo-Zarzewskiej 3, odniosła rany gło 
w y i nóg. Pomocy udzielił Jej lekarz po-
gotowia w lokalu 13-go komisarjatu po­
licji. 

• • * 
Przy zbiegu ulic Piotrkowskiej i Polu* 

dniowej najechany przez samochód 23-le-
tni 

Natan Węgier, 
krawiec, zamieszkały przy ulicy Cegieł'! 
nianej 59 odniósł rany tłuczone klatki pier< 
siowej. Lekarz pogotowia udzielił mi' 
^pomocy. • • • 

Przy zbiegu ulic Piotrkowskiej i Za­
wadzkiej wpadł pod samochód 20-letni 

Henryk Edelman, 
zamieszkały przy ulicy Piotrkowskiej 22. 
Fdelman odniósł rany głowy. Przewie­
ziono go do domu. 

• * » 
Na boisku „Sokoła" przy ul. Tylnej 1 

uległ złamaniu prawej ręki 15-letni 
Stanisław Dąbrowski, 

zamieszkały przy ulicy Radwańskiej 48. 
Zawezwany lekarz pogotowia odwiózł 
Dąbrowskiego do szpitala. • . • 

Na ulicy Mawrela, przed bramą nr. U 
pożgany został nożem tamże zamiesz­
kały 20-letni 

Stanisław Działek, 
robotnik. Działek, między innemi od­
niósł głęboką ranę klatki piersiowej. Vi 
stanie ciężkim odwieziono go do szpitala 
św. Józefa. • • • 

O godz. 1 w nocy przy zbiegu ulic 
Brzezińskiej i Franciszkańskiej uderzony 
nożem, odniósł głęboką ranę klatki pier­
siowej 24-Ietni 

Michał Staniszewski, 
bezrobotny, zamieszkały przy ulicy Ma-
rysińskiej 39. 

Staniszewskiego odwieziono do szpita­
la św. Józefa. 
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Piłka nożna na boisku D. 0. K. IV. 
W a l k a d w ó c h r e p r e z e n t a c 

Extra klasa -- Klasa A. 5 : 1 ( 3 : 0 ) . 
Vya&OTafszc zawody na dochód Polskie­

go Związku Piłki Nożnej rozegrane na bo-
K P- O- IV dały widzom dużo emocji, 
oowiem walczyły z sobą dwa zupełnie od­
mienne zespoły. Pierwszy — to drużyny 
^ t r a klasy złożone z graczy Ł . K. S. i Tu­
rystów, drugi drużyna klubów A-klaso-
^vch, a .wtięc Ł . T. Ś. G., Orkanu, W. K. S. 
• nakoaliu. Obie drużyny dość dobrze ze-
s'awtone graty tiieźle. 

Z.za^^odów tych wywnioskować nale-
*y> że śRłSzne było stanotwtfsko kilkunastu 
klubów, które postanowiły stworzyć ligę, 
Ponieważ odrazu zaznaczyła się różnica 
klasy; walki ligowe zaprawiają zawodci-

jednak wtfkazanem byłoby, by spot-
kanią % c n drużyn odbywały się w więcej 
Przyjacielskich stosunkach; będziemy wte 
«y miieli mnilej wypadków, a i wyniiikft będą 
spraiwiiledWIwsze. 
., Przy akazj! poruszyć musimy sprawę 
urządzenia tek zwianego „Dnlila P. Z. P. N." 
który w roku bileżącym nierównomiernie 
zestal zorganizowany w okręgach; uwa­
żamy bowiem, że PZPN. chcąc zasilić ka-

Powmiien bezwziględinie obrać sobie je­
den dfciicn iw roku, w którym we wszyst-
™ch większych miastach odbywałyby się 
*itiocjonujqoe zawody. Dotychczas dniem 
Wan był 3-ci maja, jednak kluby Ligowe 
Uważały za sfto&dwńiejsze opodatkować 
^ na .rzecz PZPN. w wysokości kilkuset 
złotych, niSż rewgry wać zalwody pomiędzy 
^Pbą, wskutek czego zmuszone byłyby 
straefć nieraz bardzo dogodny termin. 

P. Z. P. N. jata) instytucja naczelna ntfe 
Potrzebuje wSede pOeniędlzy H lepiej byfoby, 
|dyby wzorem klubów ligowych opodat­
kował innych członków, a wóiwiczas Ł . Z. 
0'. P. N. mógłby wykorzystać wolne ter-

,Pi&iiy i w odpolwtiiedwiim czasie urządziłby 
^zamian „Dnia PZPN." dzień ŁZOPN. — 
!Powracając ;db gry wczorajszej powile-
, "wzięć musimy, że mimo charakteru towa­
rzyskiego, była-ona zacięta, chw liliami na-
^ t ostra.' Drużyna extra klasy zestawio-

•Pl'-'w następujący sposób; Rapoport, Karaś 
l^biik, Hinfez, Wiileflilszek, 'Jasiński, Durka, 
Cegłowski Cyll, 'Jańczyk (Moskali) Frans 
*us w pierwszej połowie grała z życiem, 
cfloć była nfezgrana, natomiast zespół re-

'prezentacyjny -W. A w składzie: T M , 
|zumlak, Wypyd i , Strancz, Zdrojewski, 
pykuiła, Plawlaik, Wunsche, Herbsibreach, 
{filier, Segal, zadziiwlilalł siwą silą bojową. 
Naiogół technilcznle zespół ten reprezento­
wał się słabo, jednak z każdej pozycji 
•strzelali i to było wliiellldra^ptasem ataku. 

. 'Piierwsze rofltiuty gry przynoszą rzut 
; karny dla exltma"klasy, egzekutorem jest 
jftrll, który pewinffle usadiawia piłkę iw siat-
^.y^włsze .pociągniięcia wykazuiją wybit-
^•pifiaewagę tecbrriiczną extra klajsy; wue-
fłokratnuic Cyll przebi'ja się, jednak w ostat-
|*^ej chwilł/oddaje łącznikom, którzy za­
przepaszczają iiajdogodiniejsize pozycje. — 
."dpileiro dobrze wypuszczony przez Jan-
j^zyka Frankujspo razdtrugi umlieszczapM-
j«C w siaitee. Zachwiillę Cyll oddaje piiłkę 
Węglowsteiemu I t e n z trzech metrów 
Czciła trzcojięgo goala; 

: Po zmiadiiie pól mritegsce 'Janczyka zaj­
muje Moskal, gra staje się mnflej dlekawa, 
•!**-lom!iast extwa- kłasa zadaLwlifta zgranilem, 
fzc.zególniile' ładnie posuwają silę naprzód 
Uttrka i Węglowskt Cyll zbytJnao przed 
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E Legja' — - Czarni [ W ta-

bramką gra nerwami, Moskal nfle trzyma 
piłki przy nodze, pracuje za to całą parą 
Wieliszek. Zespół ki. A również nile próż­
nuje, Segaił podciąga, daje sobie radę dość' 
łatwo z Jasińskim; altiak tej drużyny zagra 
za coraz sSmiej. Rzut kanny za rękę prze-
strzełilł Herbstreich, rzut pośredni! Sega<ł 
nite wykorzystuje, tempo slilne. Jeden z po­
mniejszych ataków przynosi czwarty 
punkt dla extra klasy ze strzału Moskala 

Pod koniec gry Węgłowsikl uzyskuje 

piątą bramkę. Wynik" zasłużony, chociaż 
ki . A przy wlfększem zgraniu mogła dość 
łatwo uzyskać lepszy sltosunek bramek. 

Sędziował, jak zwykle dobrze, p. Mar­
czewski. Publiczności tysiąc osób. Koz. 

* • . * 
Przedmecz pomiędzy Słowackiego a 

Kadimahem zakończył się zwycięstwem 
drużyny im. Słowackiego w stosunku 
3:2 (2:0). Obie drużyny grały ładnie i am 
bitrie. Sędziował p. Szer — dobrze. 

Zwycięstwo &eula(ŁKS)nadmistrzem Polski Szmidtem 
Emocjonująca walka w biegu amerykańskim. 

Drugie tegoroczne zawody kolarskie 
na torze w Helenowie przyniosły licznie 
zebranej publiczności wiele emocji. Sensa­
cją dnia było zwycięstwo młodego Reula 
(ŁKS.) nad mistrzem Polski Szmidtem 
(Union), w biegu sprinterowskim. Zgrzy­
tem jednak była rezygnacja Żyberta i Reu 
la z walki o drugie i trzecie miejsce w bie­
gu amerykańskim ze Szmidtem i Ehtółc-, 
delem. Motywy rezygnacji zresztą zupeł­
nie słuszne, gdyż sędziowie nie bacząc na 
formę zawodników starali sie „ciągnąć" 
swych pupilów. / 

Wyniki poszczególnych biegów przed 
stawiają się następująco: 

1) Bieg otwarcia. 
W pierwszym przedbiegu wygrywa 

łatwo Peltzer przed Kapłanem: w drugim 
Pusz przed Kettigem. w trzecim Brauner 
przed Frankusem. w finale łatwo uzyskuje 
pierwsze miejsce Pusz w czasie 14 sekund 
przed Braunerem i Peltzeiem. 

Młody Pusz (Union) jest obecnie po za 
Szmidtem, Reulem i Zybertem. najlepszym 
sprinterem Łodzi; niezawodnie bedzie on 
startował w niedługim czasie w zawa­
dach polskiej extra klasy. 

2) Bieg dla gości. 
Pierwsze miejsce zajął Van Massenho-

ve przed Marcel Jeanem i Finsiedelem w 
czasie 13J2. 

W serji meczów, ,sprińterpwskich wy ­
grali : pierwszy mecz Turowski w czasie 
13-8 przed Zybertem: drugi mecz Van 
Massenhove przed Podgórskim, czas 13.8, 
trzeci mecz pomiędzy mistrzem Polski 
Szmidtem a młodym Reulem zakończył się 
po zaciętej walce zwycięstwem Reula w 
czasie 13.8. Reul na finiszu „zarwał" i o 
pół koła minął Szmidta, "w meczu czwar­
tym Marcel Jean bije lekko Finsiedla w 
czasie 13.4. 

3) Bieg olimpijski. 
Zawody mało ciekawe wskutek wadli­

wego zestawienia drużyny. Wygrała dru­
żyna złożona z.kolarzy: Peegla. Puszą * 
Braunera i Kapłana. !p^*yezem ten ostatni 
cdpadł po kilku' pkrjfcJktajach toru. Zwy­
cięska drużyna pokryłE dystans 4.000 mtr. 
w czasie 5.41.6 min. 

4) Seratsch międzynarodowy (3 okrą­
żenia toru). 

Marcel Jean w meczu tym zrewanżo­
wał sie za przegrana w biegu gości, bijąc 
Belgijczyka Massenliova w czasie (ostat. 
200 mtr ) 13 sekund. Najlepszy czas dnia. 
Trzecim przybył Szmidt. 

5) Bieg 50 kilometrowy (125 okrążeń 
toru z 5 finiszami). 

Bieg 50 kim. parami na wzór amerykan 
ski biegów sześciodniowych dał publicz­
ności wiele emocji, skończył sie natomiast 
niemiłym, jak już na-witępie zaznaczyliś­
my zgrzytem, gdyż para Reul — Zybert, 
która zdobyła równą ilość punktów z parą 

Szmidt — Einsiedel. odmówiła rozegrania 
dodatkowego meczu o drugie i trzecie 
miejsce, uważając, żc sędziowie niesłusz­
nie nie uznali kilku straconych okrążeń 

• przez Szmidta. 
Sam bieg miał przebieg następujący: 
Start rozpoczęło 11 par; już po kilku 

okrążeniach Marcel Jean — Van Masscn-
hove stara sic uciec, ICG« wskutek defek­
tu niev udaje się ten eksperyment. Na 15 
okrążeniu niespodziewanie ucieka para 
Kołodziejczyk — Peegel i szczęśliwie przy 
bywa do mety, uzyskując w ten sposób 10 
punktów, drugi był Podgórski, który je­
chał z Frankiem. 

Drugi finisz wygrał Reul po emocjo­
nującej walce przed Marcel Jeanem j Pu-
szem. 

W tym czasie premje 100 złotową w 
biegu sprinterowskim ze Szmidtem wy­
grał Marcel Jean. 

W trzecim finiszu Einsiedel najeżdża 
tak nieszczęśliwie na Puszą, żc wylatuje 
z maszyny i mdleje, partner jego Szmidt 
..wyrywa'' jednak dalej i wygrywa finisz 
przed Van Massenhovem i Reulem. 

W czwartym finiszu wygrał Van Mas-
senhove przed Reulem i Peeglem. Ostatni 
finisz wygrał Marcel Jean przed Szmid­
tem i Reulem. 

W ostatecznem oWiczeniu punktów 
pierwsze miejsce zajęła para Marce! Jean 
i Van Massenhove, drugie i trzecie miej­
sce nie zostało rozegrane pomiędzy Szmid 
tern i Reulem oraz Zybertem. wskutek cze 
go komisja sędziowska przyznała te miej­
sca parze Szmidt — Einsiedel. trzecie Reul 
— Zvbert. 

Cały bieg 50 kim. zakończył się w cza­
sie 1.22-5.2 sek. 

Organizacja imprezy jak zwykle dobra. 
Sees. 

Kto został mistrzem 
nowej gry? 

Rozgrywki w „narodówkę", 
Onegdaj zakończono mistrzowskie roz­

grywki dla klas I. 
Mistrzem zostało gilom. Memiteckie 48 

pkt., drugie miejsce zajęło po rozgrywce 
giimn. Społeczne 40 p., trzecie glmn. Toma­
szewskiego 32 p. Startowało 12.szkół śred 
nich. 

Kalendarzyk na dziś następujący: 2 ki . 
g. Żydowskiego I — Jabne, ghnn. Idźkow-
sktego — Żydolwsk. I I , gimn. Niemieckie­
go — ŻydOwsk. I; 3 kl. Zimowskiego — 
Żydowsk. I, giimn. Społecżn,. r-;N3teroieckie 

Koszykówka: K- TomaszeWisKi i*- Szk. 
Handlowa. Początek o godz. 4 po poł. 

Trzy sensacyjne wyniki 
Piąkna gra toruńczyków. 

IniOny, ponieważ przerwa-
został'-w*39 #miuicie z powodu burzy. 

vsWk do tego czasu 1:0 dla Czarnych. 

Lwów: Czarni — Hasmonea 3:1 (1:1). 
„Derby" lokalne Lwowa przyniosły za­
służone zwycięstwo drużynie Czarnych. 
Do przerwy gra równa. Bramki uzyskali 
Nastula 2 i Sawka 1 — dla Hasmonci U-
rich. Hasmonea wystąpiła bez Steucr-
msna i Krumholtza. Sędzia Arczyński. 

Pogoń — T. K. S. 4:3 (0:2) Zwycię­

stwo Pogoni wywalczone.- Do* przerwy 
wynik 2:0 dla TKS, który był bezwzględ­
nie ambitniejszą drużyną. Bramki uzy­
skali Cicczyński i Gumowski, dla Pogoni 
Garbień i Kuchar. Gra brutalna i ostra. 

Warszawa: Legja — Warszawianka 
4:2 (2:2) „Derby" lokalne Warssawy. 
Gra emocjonująca, do przerwy ze zmien-

Plłka nożna na Ollmpjadzie 1 

Urug waj-Włochy 3:2 (3:1). 
Urugwajczycy pewnie kroczą na czele 

tabeli 
'Jutro Włosi walczą o trzecie miejsce. 

iW nśedzteic finał pomiędzy Urugwajem i 
Argentyną. 

Domowa kontrola kuche­
nek gazowych. 

Jak sprawdzić wąż gumowy? 
Instalacje gazowe są 'bezwątpiie n iia wiiel 

Jdem dobrodzSejstewem domotwetm. Ku­
chenka gazowa ułatłwifa 

prowadzenie gospodarstwa. 
'Jednakowoż użycie .gazu jesK połączo­

ne z pewnemli niebezpieczeństwami, które 
czasem mogą nawet diopnolwiadzSć do kata­
strofy. Z tego powodu każda przezorna 
gospodyni winna zwracać 

baczną uwagę, 
aby przewody gazdwie zaafldbwały się w 
zupełnym porządku. 

Nilaraz zdarza się, że w-pokoju czy ku 
chni zauważymy wydztóającą się woń 
gazu. Sprawy takie nfle powitano sflę lek­
ceważyć. Jest to bowiem znakiem ostrze­
gawczym, że iwi przdwlodach gazowych 
jest coś 

nie w porządku. 
Żeby s^ przekonać, gdzie nastąpiła us­

terka, należy zakręcie dobrze kurkł, a po-, 
tern zapaloną zapałką skontrolować gumo­
wy wąż i wszystkie śrubki Wszędzie, 
gdzie się ukażą małe płomyki, jest prze­
wód gazowy 

nieszczelny. 
Te miejsca należy naznaczyć i<wytm-ć 

papierem szklanym. Potem nałożyć na te 
miejsca warstwę płynnego kauczuku a na­
lepić na to plasiter, jak&ego się używa do rc', 
paracji kół aumobflowych. 'Jeżeli jednak | 
wąż wykazuje wiięcej takach pęknięć, to. 
nk należy zwlekać z zastąpieniiem go no-, 
wym. Zaniedbanie tego mogłoby się bar­
dzo tragicznie pomścić, a w każdym raźna 
wydzielanie się gazu, choćby w mniejszej 
ilości jestf niezdrowe dla organizmu. 

Ceny rynków łódzkich. 
W dołu dzisiejszym ceny artykułów spożyw­

czych na rynkach tódzMtełi ksartaitowaly sie na­
si epująco: 

Nablat: kilogram masta śmietankowego od 6.20 
ćo fi.SO; klg. masła osełkowego 6 zl. do 6.40; klg. 
masta solonego do smażenia 5 i pól do 5.75; men­
del Jaj koszykowych od l.On do 2.40; mendel >a: 
skrzynkowych l.SO do 2.10; klg. sera 1.50 do 1.80; 
kip. twarogu 1 zf. do 1.20; latr śmietany słodkiej 
1.80 do 2 zł.; litr śniietainy kwaśnej (zbieranej) 
3.20 do 2.40; litr mleka slodklllego 40 do 45 groszy. 

Drób: kura 5, 6 do 9 zł., kurczaki od 3.50 — S 
zł. za paTę; kaczka 5do 7.50; gęś 10 do 14 zł. In­
dyki 12 do 15 zł. 

Ziemiopłody: klg. ziemniaków od 16 do 19 gr., 
klg. marchwi 60 — 70 gr., klg. buraków 40 — 55 
gr., ziemiopłody w hurełe (cena za 100 klg. — ko­
rze c) ziemniak5, l i — 16 zł, buraki od 27 — 30 zł. 
marchew do 40 zł. 

Ogrodowi/!., klg. grochu okrągłego od 90 gr. 
do 1.40; klg. fasoli od 90 gr. do 1.50; klg. bobu 1.20 
—1.50; klg. cebuli od 0 gr. do 1 zł„ kle. rabarbaru 
&0 gr. do 1 zł.; główka sałaty od £ do 10 gr.; pę­
czek rzodkiewek 4 do 6 gr.; pcozek botwinek 15 
do 20 gr.; klg. szpinaku 50 do 60 gr.? klg. szczawiu 
od 70 do 90 gr.; pęczek włoszczyzny 15 do 20 gr. 
Ogórki inspektowe sprzedawano w cenie od 1 do 
2 zł. za sztukę. 

Owoce: k!g. jabłek kompotowych 2 do 2 i pół 
zł.; klg. jabłek do jedzenia 5 do 6 zł.; klg. suszo­
nych grzybków 20 do 22 I' pół zł.; sznureczek su­
szonych grzybków 2 do 3 złotych. 

Ruch na rynkach duży. 

Popierajcie 
przemysł krajowy. 

ną przewagą, więcej zgry miała jednak 
Warszawianka. Po zmianie pól, Legja o-
par.owuje boisko i strzela 2 zwycięskie 
goale. Bramki uzyskali: Łańko 2, Ci­
szewski i Nawrot, dla Warszawianki Za­
borowski i Luxembui«. 
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Dohąd pójdziemy wieczorem? 
Nr. 135 

Otwarta 
Crytelnła f ^ w Ł O D / T <*y od rodź, 
audycje N ^ y d E C ^ j ^ 10 rano 

radiofonfcane. * V * do 23 « 

BIBLIOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
'OI^KA Y. M. C A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 

pism I blbljoteka otwarta codziennie od 4 do 
9-eJ wieczór. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograficzno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwajtte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

Miejski Kinematograf Oświatowy. 
„Morae" 

Dla młoda. — Gwałtu, co się dzieje I 
Pcczątek seansów: o godz. 4. 6. 8 i 10 

„Apollo" — Biała niewolnica 
Pccrątek seansów: o godz. 4, fi, 8 I 10 

.Caslno** -—.....I pana tel" 
„Czary" —„Minuta przed dwunastą" 

Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

* Corso":—Marionetki tycia 
Pierwszy seans 4-ta, ostatn' 9.30. 

'„Dom Ludowy" - „Zmartwychwstanie" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot 

„Grand-kteo"-„Człowiek baz nó»" 
„Imperłar" — Władca Wschodu 
„Luna" — „Zięć firmy Kohn" 
„Mimoza". -Niewolnica miłości 
„Odeon" - Uwiodłem ci żonę 

Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 f 10 

„Resursa** — „Praaznaczanie" 
„Splendid". - 1) Grzesznica 2) Cierwony 

Pirat 
Początek seansów: 4.30, 6\30, 8.15. 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Książę i tancerka". 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9.30 wlecz. 

TEATR MIEJSKL 
Dztó, premiera arcywesołej komedjo-farsy Hen 

nequin'a i Vebera autorów „Codziennie o 5-cj", .Pa 
ni Prezesowa" z M. Dąbrowską, Rekwicz-Ziem-
bińską. Tatarkiewiczem, Szubertem, Pabisiakiem 1 
Mrozińskim w rolach głównych. Początek-o z. 
8.30. Ceny zniżone. 

Jutro i w niedzielę powtórzenie „Pani Prezeso­
wej"! 

TEATR KAMERALNY 
Dziś przedstawienie zawieszone. Jutro, so­

bota, pierwszy występ świetnego artysty Teatru 
Narodowego Antoniego Różyckiego w roli hr. 
Plavl w pogodnej, wesołej komedjl włoskiej „Dar 
poranka". W głównej roJi kobiece] Karolina Lu­
bieńska. Ceny zniżone: od 1 zł. do 7 zł. 

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY „GONG", 
przy ul. Cogielnlane] 16. 

Dziś rewja .PrzedeTa sic" z udziałom całego 
zesjiołu na czele z ulirbleńceim Łodzi Czesławem 
Skonlecznym 1 gościnnym występem znanej tan­
cerki teatrów paryskich Jadwigi HrynlewieckteJi 
Program deszy sie ogromnem powodzeniem, cze­
go dowodem jest, ic publiczność łącznie z akto­
rami codziennie śpiewa refren „Na raty, na wek-
sellki". Codziennie ''.przedstawienia: o g. 8 ! 10. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś i dni następnych grana będzie pnześlicz­

na operetka „Gejsza", która odnlos.a olbrzym' 
siukces artystyczny, zapewniając sobie na dłuższy 
czas niesłabnące powodzenie. Oryginalne ewolu-
cle układu A. Millera oraz balet prof. St. Zabor­
skiego uzupełniają malowniczą całość. Bilety na 
wszystkie przedstawienia sprzedają obie kasy te­
atru 

TEATR REWJI W „CASINIE". 
Dzts, w piątek premiera wielkiej rewjl w 15 od­

słon? eta p. t I pana też'", pióra D-ra Pietraszką 
Toma, Refrena, Homara 1 In. 

Nowe dekoracje I efekty świetlne. 

TEATR POPULARNY W SALI GEYERA 
W najbliższą sobotę 1 niedziel* grana będzie 

wielce ciekawa sztuka amerykańska „Powód?" 
trzymająca widza w napięciu od pierwszej do ostał 
nie! chwili. Pierwszorzędna obsadą ról będą: Bie­
lecki, Grewlcz, Jarszewskl, Puchalski, Szafrański. 
Zastrzeżyńscy oraz Mleczyńskl, który tę sztukę 
wyreżyserował. Bilety do nabycia w kasie na 
miejscu. 

-:o:-
Twól urlop spędź w cbozle Polskiej Y. M. C. A. 

md l ludą. Dobre powietrze Zdrowe pożywle-
r.ie. Odpowiednie townrsyitwo. Rozrywka. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZE!. 
Flątek, 8-go czerwca. 

Warszawa, 1111 m. — 16.20 Przegląd 
\» ydr.winictw periodycznych o/nowi prof. Henryk 
Mośti.ki: 16.40 Lekcja Jeżyka angielskiego; 17.20 
Transmisja odczytu z Krakowa: 17.45 Koncert po-
południowy. Transmisja z WUna; 19.05 Kormm'-
kr.ty; 19.15 Rozmaitości; 19.35 Odczyt p. ł. „Prze­
pisy Kry w piłkę nożną" (dział „Sport 1 wychowa­
nie fizyczne"), wygłosi A. Posner; 20.15 Koncert 
popularny. Transmisja koncertu organizowanego 
przez orkiestrę Fllhanmonjł warszawskiej wespół z 
Polfkiem Radio. Koncert symfoniczny z udziałem 
orkiestry filharmonicznej oraz chóru finlandzkiego 
, Surincu Laulu". W' przerwie biuletyn „Messa-
cer Polonals" w języku francuskim; 22.00, 2205 i 
22.2C Komunikaty. 

Lansenberg, 468,6 m. — 20.10 Mozart, Brahms i 
BeetiiGvcn. Mozart — Symfonia c-dur, Brahm 
— Konrort skrzypcowy d-dur, Beethoven — Sym­
fonia IV b-dur; Do 24.00 Muzyka taneczna. 

EcrHn, 484 m. — 17.00 Koncert kapeli Roosz; 
2(>J0 Koficert chóru z udziałem solistek: Hete 
.Me,x (repran) i Hildegrad Gatewska (alt). Pri-
s:htn — „Gręhzen der Menchek", Woyrisch — 
Oda do Afrcdyty. KeWer — Pieśń wieczorna, 
Wet z — Trarmsommernaclrt. Niels Gade — Fan­
tazja wiosenna, Wagner — Chór z op. „Latający 
holender", Donizetti — Chór z op. „Don Pasquale" 
WŁr.r.er — Chór z op. „Rieazi", Meyer Hehnund 
— Dwie •picSni. Berger — Trzy pieśni. 

ii koil i . 
Szczęśliwy zakątek świata. 

Istnieje na świecie szczęśliwa wyspa 
a jest nią wyspa Sercq. Wyspa ta leży w 
kanale I a Manche, niezbyt daleko od wy­
brzeży francuskich. Rządy w tym kraiku 

sprawuje kobieta 
w osobie pani Dudley-Sercą-Beaumont, 
znana powszechnie pod przydomkiem „Da 
ma z Serca". Role zwierzchniczki dziedzi­
czy po ojcu, dziedzicu Sercq, pochodzą­
cym z rodu władającego nad tym zakąt­
kiem świata już od wieków, a to na mocy 
nadania z czasów królowej Elżbiety. 

Sercci jest iście pierwotnym zakątkiem. 
Nie znajdziesz tam miasta. 

ni kinoteatru, 
ani też garażu. Wszelkie transporty odby­
wają sie na taczkach i biedkach. Obycza­
je są patrjarchalne i jest nadzieja, że nie 
ulegną zmianie w najbliższej przyszłości. 
Sercq posiada 

własny seim. 
noszący miano: „Dwór wielkich Lit igów", 
a składający sie z 40 gospodarzy, płacą­
cych podatki głównie w naturze. 

W tym szczęśliwym kraju nie istnieją 
inne podatki z wyjątkiem należytości od 
kapitału, którą „Dama z Serca" składa kró 
łowi tytułem daniny- Haracz ten nie prze­
kracza 50 szylingów, czyli 250 fr. Podob­
no ludność jest zadowolona z rządów swo 
jego zwierzchnika w spódnicy. Ona to jak 
słychać opiera sie energicznie y/prowa­
dzeniu nowoczesnych urządzeń, że z nie­
mi nastałyby nadużycia, zbytki, drożyzna 
— niezadowolenie. 

Maksym Gorkij w Moskwie. 

Po siedmioletniej" nieobecności powrócił Maksym Gorkij do sowietów. 
Widzimy go na przyjęciu w moskiewskim sowiecie miejskim (na lewo 

od kandelabra) w otoczeniu komisarzy. 

„Krzyż Południa" 

Samolot „Krzyż Południa", który przeleciał przez Pacyfik 
(ze Stanów Zjednoczonych do Australji). 

DYŻURY APfEK. 
Dziś dyżuruje apteki: L. Pawłowskiego (Piotr- gielnlaua 64), J. Sitkiewicza (Kopernika 26), A 

kowska 309), S. Hamburga (Olówna 50), B. GIu- Charemzy (Pomorska 10), A. Potasza (Plac Ko** 
chowsklego (Narutowicza 4), A. Perelmana (Cc- cielny 10). (b) 

L E C Z N I C A 
M i v iptdiiRtif i #Wo8titaWKi8i 

priy Górnym Rynko. 
Piotrkowska 294, fU, 22-84 
pny pssystaoktt tram. pabianickich) 
prsynrajc chorych w chorobach wsayet 
fach apacjalnoścl od f. 10 ran* eVT«i 
po poL Szczepienie ospy .analizy (me-
e n , katu. krwi. plwocin etc.) •paracie 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: Wizyty na mieści*. :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpielą 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wa. Roentgen. Zęby sztućca*, korony 

alote. platynowa i mostki 
W aiedaiała I święta do godz. 2popot 

Doktór D r . m e d . 

i 

t \ 
Dr.med. Z. RAKOWSKI 

Tel . 27-81. 
Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 

i płuc 
Konstantynowska 9. 

Przyjmuje 12—2 i 5—7 

Dr. med. 

Józef Kalisz 
Chirurg. Ordynator Instytutu lecze­

nia radem 
p o w r ó c i ł . 

ul. Piotrkowska 106, tel. 31-40 
przyjmuje 4—6 po poł. 

Zachodnia 57. 
Specja l is ta 

Chorób skór­
nych i w e n e ­

rycznych . 
Leczenie lampa 

k w a r c o w ą . 
Przyjmuje od godz. 

1—2 1 4—8 
w niedz. i święta 

11—1 
Dla pań od 4—5 

oddzielna 
poczekalnia. 

Dr. 

Cegie ln iana 43 
— t e l . 41-32. -
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-

płciowych. 
Naświetlanie, lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5, 
oddziel, poczekalnia 
Przyjmuje od godz, 

8—10 i 5—8 

I 
Szkolna 12. 

Choroby włosów 
skórne, wenerycz­
ne i moczopłciowe 
Naświetlania lampą 
kwarcową i prom. 

Roentgena 
( e k z e m a t y no 
w o t w o r y z ło­

ś l iwe) 
Przyjmuje od 6—9 

wlecz., w niedziele 
od 3—6 po pol. 

Dr. 

r. 
Choroby skórne.** 
eryczne i płciowe." 

Konstantynowska 11 
T e l . 55—52. 

przyjmuje od g. ', 
—1 i od 6—8. dl»' 

pań od 4—5 
Dla niezamożnych 

ceny lecznic ' 

61 
Specjalista chorób 
skórnych i wene-
n rycznych 

Piotrkowska 
— Tel- 44J92.— 
Przyjmuje od 11—4 
po pol. i od 8—9 w. 
W niedz. i święta 

do 9—2 popoł. 

Ubiory męskie, dam­
skie, obuwie, 

swetry na wypłatę 
Piotrkowska 37. III 
wejście, 1 piętro. 

Dr . 

Choroby s k ó r 
ne , w e n e r y c z n ' 

moczop łc iow ' 
Leczenie sztac* 
nem słońcen* 

g ó r a k i e m . 
NARUTOWICZA ? 

(Dzielna) tel. 28-9' 
Przyjmuje od 8-3 

i od 5 — 8 
Panie od 3—5 

Ha Wypłatę! Apa­
szki szaliki i*' 

dwabne ręoino-m** 
lowane. Torebki.-' 
Bolerka. Swetry,"* 
Rękawiczki. Par*' 
solll. Skarpetki.-" 
Walizki. Pledy. Ta­
czki. Pończochy-'" 
Poleca Leon Rub» 
szkln, Kilińskiego 
44. 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — * — — zł. 2.60 
Ola robotników „ — —• — ""• > 2.20 
Na prowincji •> ~•. ~- — — 3.50 
zagranicą - — — „ 8.50 

M. EcDo Wiecz/' i „Kurier Łódzki" łącznie zł. 7.10 
Odnszenie do domu 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (sirona 4 łamy) 
Za tekstem . . , 25 „ „ • . „ . 4 
Nekrologi . . 25 „ „ . H . . 4 . 
Komunikaty . , . 25 „ . » . » . 4 . 
Zwyczajne . . . 6 „ , - . „ . 10 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jan StyoułkowskŁ. 

Odbito w drukarni To w. Drukarsko-Wydawniczego „Kur jer Łódzki" 
sL Zawadzka Nr. 1. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają* 
eych filj.: w Lodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proc 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent droiej. . 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofi»* 

administracja nie odpowiada. • 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum uw»" 

żanc są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak' 

cja nie zwraca. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 

Opfała pberfowa 

Hflffler poiedyótzy 

i i w p ł w 
W dniu wczorajszyi 

podaliśmy r 
^ladomość o nawiązań 
^edniejjo kontaktu ok 
ekspedycja Kenerała 
•̂ ość odcyfrowania zi 
palonej burzy, panując 
l a rnvch. nie pozwoliła 
Waściwie znajduje się 
Mec. 

Dzisiejsza prasa po 
w'adomo4ć jakoby w i 

c°no wiadomość, iż s 
[pztrzaskał sie o skały 
Kuset kilometrów od S 
ffasem według otrzym 
^isiaj depesz okazuje i 
^ a n e m przez ameryk 

niema wogól 
? tem bardziej skał. By 
"Umbue amerykański. < 

zostało napie 
jtoez poważnych zna\ 
Nejrunowych-
. Dzisiaj w sobotę w 
''-Smy nowa depesze z 
. rozwiała ostatnie 
Wczoraj wieczorem u 
boskiemu okrętowi bi 
2 irenerałem Nobile. Pc 
.Podobnie uratować dzi 
•dająca sie w przeważn 
"Ych uczonych od niec 
•odowych pustkowiach. 

. Poniżej podajemy o: 
'"dniowe. 

Oslo, 9. 6. (Tel. w ł a 
J-ctnik Rijs Larsen odb 
JiHlniu swój pierwszy lc 
Qdy do Kingsbay nade 
[zekomem podchwycei 
""ego przez amerykańs 
chowcy stwierdzili, że 
Uęm niema ani lądu, a 

Pogrzeb i 

Pogrzeb zmarłego w 
^Pulajnośoi i sżaoim 

H r . 1 3 6 . 


